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Prewumeraię i ogłoszenia 


Wojna i pokój. 


Nie była pierwszą i nie będzie ostatnią mię- 
izyparlamentarna konierencya pokoju, 
która zakończyła swoje obrady w Berlinie. Nie 
przeceniamy rezultatów tych konferencyj, lecz 
nie lekceważamy ich także. Mają one wartość 
moralnej tyiko natury, są wyrazem wolnej opi- 
nii przedstawicieli ciał ustawodawczych, nie 
krępowanych względami bieżącej polityki, obo- 
wiąznjącej ich w parlamentach. Atoli opinia 
ich, na konfereneyi wygłaszana, właśnie dlate- 
go, że nie są za nią w parlamentacii odpowie- 
dziaini, traci wiele w zastosowaniu do realnych 
warunków politycznego życia. 4 

Idealizm pewien, którym tchną zazwyczaj re- 
zełucye tych konferencyj, ma głębszy podkład 
i jest wyrazem istotnych praguień i dążności 
szerokich ster ludności. Przedewszystkiem życie 
kulturalne i ekonomiczne państw i narodów 
przybrało taki charakter, że wojna, Z wszyst- 


„,kiemi swojemi okropnościami i następstwami, 


i 


staje się dla nich klęską elementarną, niszczą- 
cą zdobycze wysiłków całych pokoleń. Jest 
przecież znaczącym objawem czasu, że zarówno 
socyalna demokracya, że reprezentacya sfer ro- 
botniczych, jak konferencya, jednocząca także 
„klasy posiadającz* — wypowiada się. w spo- 
sób stanowczy, przeciw wojnie. ` 

Jedni i drudzy apelują do rządów i monar- 
chów, aby nie dopuszczali do zakłócenia poko- 
ju. Otrzymują zazwyczaj uprzejme odpowiedzi, 
nacechowane tą ostrożnością, jaką dyktuje chwi- 
łowa sytuacya w polityce zagranicznej. I zno- 
wu wszystko wraca do dawnego stanu. Uczest- 
nicy kouferencyi są zadowoleni, że spełnili swój 
obowiązek, panujący, że w dalszej polityce swo- 
jej nie będa krepowani. 

W dopieroco zakończonej konferencyi berliń- 
skiej, zwracano się kilkakrotnie do Niemiec i 
Rosyi, aby nie dopuszczały do zakłócenia po- 
koju, Nie bez cierpkiej ironii czytało się te we- 
zwania. Te państwa, które w obrębie własnych 
swoich granic największych dopuszczają się na 
swoich obywatelach gwałtów, darzone różdźką 
oliwną, jako symbolem pokoju. Czy podobna 
przypuścić, aby państwa, hołdujące brutalnej 
site w swojej polityce wewnetrznej, zdołały na 
zewnątrz, w stosunkach międzypaństwowych, 
trucić te wybitne cechy swej drapieżności, któ- 
te zuamionują ich wewnętrzne rządy? 

Wojna jest zaiste strasznem zjawiskiem, jest 
nieszczęściem. Ałe ona przelatuje, jak huragan, 
przytłacza swoim ogromem, — jest czemś, le- 
Zącem zazwyczaj poza sferą ludzkiej odporno- 
ści. Po tym huraganie jednak powstaje wszy- 
stko, co miało żywotną siłę. Giną nieraz pań- 
stwa, zostają narody i po ciężkiej pracy dobi- 
jają się znowu niezależnego, politycznego bytu. 

Sroższą. od wojny, jest katusza codzienna, 
zadawana narodowi w jego naturalnym, życio- 
wym rozwoju. Jeżeli dla wojny można znaleść 
wymówkę, to nie masz jej dla tych, co z wszel- 
ką premedytacyą pastwią się na słabszych. — 
Czyż Niemcy, wydziedziczające Polaków z ich 
gleby ojczystej, czy Rosya, gnębiąca miliony 
łudu własnego i obcego, byłyby zdolne do tej 
szlachetności, do tego idealizmu w stosunkach 
zagranicznych, który depcą i w błoto gwałtu 
wtłaczają u siebie w domu? 

Pokoju pragnie Polska wraz z całym cywili- 
zowanym Światem, ale pragnie go widzieć tak- 
że w wewnętrznej polityce państw i narodów. 
Dopóki z porządku dziennego nie ustąpią krzy- 
wdy i gwałty, zadawane milionom ladu i naro- 
dów, — o pokojn powszechnym marzyć nie mo- 
żna. W tych czasach, gdy rządy państw wypo- 
wiadają wojnę własnym poddanym, czyż można 


łudzić się nadzieją pokoju światowego? Jeżeli | cia publicznego 
którekolwiek z wielkich mocarstw nie grozi| stwie. | 


wojną drugiemu, nie czyni tego wcale z ideal- 


Tadensz Konczyński, 


Giód szczęścia. 


Powieść. 


5a (Ciąg dalszy.) 

Z przerażeniem zaczął myśleć nad tem, jaką 
drogą Alma doszła do tego, że tak przedziwnie 
czuła się swojską w tym obcym dia niej świe- 
cie. M j 

Wdał się w rozmowę ze Zdzisiem. Niby mi- 
mowoli zaczął wypytywać się 0 szczegóły, o 
otoczenie Almy i o Rorowieckiego, którego zre- 
sztą znał skądinąd. Usłyszał daleko więcej, niż 
pragnał. M 

Cierpiał. Aui tego ukryć nie mógł, am nie 
chciał. 

Z pierwszej sposobności, która mu się nada- 
rzyła, skorzystał, ażeby podejść do Aimy. Ro- 
znmiał, że krok jego był krokiem szaleńca, ale, 
wewnętrznym musem party, odezwał się do niej 
głucho: 

— (zy pani tu chce szukać. szczęścia ? 

— Tak — odpowiedziała krótko. 

Zawahał się. Ałe po chwili spytał jeszcze 
ciężko: 

— Z tym człowiekiem ? 

Popatrzyła na niego zdumiona. Przemogła się 
jednak i odparła hardo: 

— Tak, właśnie... z nim. 

— Z tym pionierem sybaratyzma ?? 

— Tak, właśnie z nim. 
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nych pobudek, ale dlatego tylko, że się go boi... 

Dopóki na brutalnej sile bagnetów opierać 
się będzie pokój, uzasadnioną być musi obawa 
wojny. a 
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rosyjskiej coraz. częściej pogłoski o rychłym po- 
wrocie Wittego do czynnej polityki. Jedni mó- 
wią nawet o tem, że będzie on następcą Stoły- 
pina na stanowisku prezesa gabinetu. Inni wy- 
znaczają mu skromniejszy "posterunek ministra 


„|spraw zagranicznych lub komunikacyi. Ostate- 


2 Rosyi. 


(Sprawa uniwersytecka w Rosyi. — Pogłoski o powrocie 
Wittego do polityki. — Wielkie aresztowania). 

Obok cholery, która przybiera coraz groźniej- 
sze rozmiary, głównym wypadkiem życia publi- 
cznego w Rosyi jest obecnie atak reakcyi 
na uniwersytety. Minister oświaty Schwarz, 
były kurator warszawskiego okręgu naukowego, 
jest czarnosecińcem zdeklarowanym. Wszedłszy 
do gabinetu Stołypina, zaczął bardzo konsekwen- 
tnie unicestwiać wszystkie wolności, które wy- 
walczyły sobie uniwersytety w zwycięskim okre- 
sie rewolucyi i obecnie posunął się aż do tego, 
że zabronił profesorom należenia do partyj opo- 
zycyjnych. Skutek tego rozporządzenia był ten, 
że wielu rektorów i. profesorów, między tymi 
petersburscy, zrezygnowali ze swoich 
godności, a rady profesorskie pouchwałały 
rezolucye, w których oświadczają, że wobec za- 
rządzeń ministra nie biorą na się żadnej odpo- 
wiedziainości za tok spraw uniwersyteckich. 

Sprawa ta wywołała wielkie wrażenie wśród 
młodzieży uniwersyteckiej, tak, że nowy wybuch 
zaburzeń uniwersyteckich jest prawie nieuni- 
kniony. Przyczynia się do tego jeszcze i to, że 
w tych dniach właśnie ministerstwo oświaty 
zabroniło uniwersytetom przyjmo- 
wania kobiet w charakterze słucha- 
chaczek nadzwyczajnych, wskutek cze- 
go przeszło dwa tysiące uczenic zostało odrazu 
pozbawionych prawa kontynuowania rozpoczę- 
tych studyów. 

Odwrotną stronę tego medalu przedstawia 
prasa konserwatywna w sposób, dla profesorów 
i dla słuchaczek bardzo nieprzychylny. Co do 
pierwszych zaszły mianowicie fakta, że niektó- 
rzy profesorowie jawnie popierali rewolucyoni- 
stów, odstępując swoje audytorya na zgromadze- 
nia rewolucyjne, a laboratorya na warsztaty dla 
wyrobu bomb (dwaj profesorowie uniwersytetu 
odeskiego). Nadzwyczajne zaś słuchaczki szuka- 
ły w uniwersytetach nie tyle wiedzy, ile sposo- 
bności do roboty rewolucyjnej lub jeszcze czę- 
ściej ao silnych.. wzruszeń miłosnych... Wsku- 
tek tego poziom życia uniwersyteckiego obniżył 
się gwałtownie, tem bardziej, że wiele takich 
słuchaczek nie miało odpowiednich kwalifikacyj 
naukowych, a prześcigający się w liberalizmie 
profesorowie baczyli przedewszystkiem na to, 
aby zdobyć tanią popularność wśród uczniów. 

Wszystko te może być prawdą. Każdy kto 
zna stan kulturalny Rosyi, wie, że na oceanie 
powszechnego barbarzyństwa, zdziczenia i demo- 
rałizacyi, uniwersytety nie mogą zachować au- 
reoli świątyń nauki. Ale niemniej i to jest praw- 
dą, że reakcyjne, kagańcowe rozporządzenia, 
obliczone na to, aby uniwersytety rosyjskie 
sprowadzić znowu do poziomu. koszar Z czasów 
Tołstoja i Dieljanowa, muszą pozostać bez skut- 
ku i wartość uniwersytetów wogóle jeszcze bar- 
dziej obniżą. d ; 

Opiakany stan najwyższych uczelni rosyjskich, 
jest tylko wiernem odbiciem opłakanego stanu 
całego społeczeństwa. Potrzeba równocześnie 
podnosić całe społeczeństwo, a wtedy podniesie 
się także moralny i umysłowy „poziom uniwer- 
sytetów. Ale w celu podniesienia społeczeństwa 
rząd nic nie robi sam i nic drugim nie pozwala 
robić. Błędne koło represyi i demoralizacji wi- 
ruje w życiu uniwersytetów rosyjskich tak sa- 
mo, jak we wszystkich innych dziedzinach ży- 
w tem nieszczęśliwem pań- 


— Od jakiegoś czasu pojawiają się w prasie 


cznie spór toczy się tylko e szczegóły. Istota 
rzeczy pozostaje nietkniętą„== Witte uważany 
już za pogrzebionego politycznie, zabiera się do 
zmartwychwstania... z 

Informator „Rjeczy*. p. Iwow, uważany sht- 
sznie za specyalistę w prasie rosyjskiej do tego 
rodzaju zakulisowych spraw+rządu rosyjskiego, 
tłomaczy pojawienie się pogłosek o powrocie 
Wittego zmianą kursu w polityce zagranicznej 
Rosyi, „która znowu zaczyna dążyć do zacie- 
śnienia swoich stosunków z Berlinem. Rzecz- 
nikien zaś germanofilskiej polityki był zawsze 
Witte, mający duże osobiste zachowanie u ce- 
sarza Wilhelma. Drugim powodem powrotu twór- 
cy rosyjskiej „konstytucyi* miałaby też być i 
sprawa nowej pożyczki dwumiliardowej. W tej 
materyi Witte jest dotąd nieprześciguionym mi- 
strzem, bez którego pomocy w chwili stanow- 
czej rząd rosyjski nia będzie się mógł obejść. 

— Przed kiłku dniami dokonano w Peters- 
burgu takiej obławy na działaczy re- 
wolucyjnych, jakiej już dawno nie widzia- 
no. W ciągu jednej nocy aresztowa- 
no przeszło 80 osób i wykryto całą sieć 
organizacyi partyi socyalno-rewolucyjne), jedy- 
nej z partyj rosyjskich, która nie zaniechała 
jeszcze akcyi rewolucyjnej. Dzienniki przedsta- 
wiają tę sprawę następujące: 

Na tydzień przed obławą aresztowano na ko- 
lei moskiewskiej jakiegoś nieznanego człowieka, 
który już w ostatniej chwili napróżno usiłował 
zmiszczyć jakieś papiery, które mu odebrano. 
Z papierów tych — były tó szyirowane zapiski — 
policya poinformowała się e istnieniu w Peters- 
burgu rozległej organizacyi. partyi socyałno- 
rewolucyjnej, która działała w porozumieniu 
z kolejowym związkiem rewolucyjnym. Wedlug 
ponotowanych w zapiskach adresów, w ciągu 
jednej nocy ujęto wszystkich człon- 
ków komitetów tych organizacyj. 
Przy rewizyach znaleziono dynamit i bom- 
by, przechowywane w piwnicy pewnej piwiar- 
ni, całe archiwum petersburskiego komitetu so- 
cyalnych rewolucyonistów, pzotokóły posiedzeń, 
korespondencyę obfitą i t. p. 

Między aresztowanymi znajduje się także 
czynownik tajnej policyi, Chołodnia- 
kow, który był sekretarzem naczełnika tajne- 
go gabinetu w departamencie polieyi Liebic- 
diewa i jako taki zawiadywał wysyłaniem taj- 
nych cyrkularzy, zawiadomień i t. p. Otóż oka- 
zało się, że ten Chołodniakow był socyal- 
nym rewoluecyonistą i wszystkie tajemni- 
ce policyi komunikował przedewszystkiem swej 
partyi. Nadto aresztowano niejakiego Roik o- 
wa, człowieka bardzo bogatego, u którego od- 
bywały się posiedzenia komitetów, i który po- 
średniczył w korespondencyi organizacyi peters- 
burskiej z naczelnem kierownictwem partyi, 
znafdującem się za granicą: 

W ostatnich czasach partya, dowiedziawszy 
się od pewnego wysokiego urzędnika pocztowe- 
go, który był jej członkiem (aresztowano go 
również), że w połowie b. m. będą przewozili 
koleją moskiewsko - windawo - rybińską sumę 
125.000 rubli, postanowiła te pieniądze „ekspro- 
pryować* i w tym celu podjęła rozległe przygo- 
towania, w ciągu których spadła na nią po- 
licya. 

O ile wierzyć można dziennikom, aresztowa- 
nia te są istotnie wielką klęską rewolu- 
cyi. Partya eserowska w Petersburgu została 
na długi czas całkowicie rozgromioną. 
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Cyioszenia (inseraty) przyjmuje 


Zalączniki do „N. Reformy“ (pros 


7 przetlłożeń: sejmowych. 


Klęski elementarne w roku 1908, 

W roku ubiegłym udzielił Wydział krajowy 
500.000 koron na zapomogi z powodu klęsk 
elementarnych. Jeszcze Sejm nie zatwierdził od- 
nośnego Sprawozdania, a już Wydział k*ajowy 
zmuszony jest przedłożyć nowe sprawozdanie 0 
klęskach clementarnych, jakich widownią był 
nasz kraj w roku bieżącym. Rozmiary klęski 
tegorocznej są bardzo wiclkie, większe od wszyst- 
kich poprzednich, które dotknęły luducść w cią- 
gu kilkunastu lut ostatnich. Jest ona większą 
nië tylko przez to, że objęła ogromne obszary, 
lecz także dlatego, że uszkodziła je bardzo do- 
tkliwie, nie oszczędziwszy pokosów siana, slo- 
my i plewy. ziarna i okopowizn. Tegoroczne 
wypadki elementarne uszkodzijy dalej komuni- 
kacye do tego stopnia, że doprowadzenie dróg 
i mosłów do należytego stanu, wymagać będzie 
dłuższego czasu i wielkich wkładów. Dla rolni- 
ctwa krajowego następstwa obecnej klęski mo- 
gą być tem groźniejsze, że łatwo spowodować 
mogą upadek wielu gospodarstw na dłuższy 0- 
kres czasu, przez to, że wskutek braku paszy 
ilościowo stan bydła niewątpliwie się obniży, 
że wskutek braku dobrego ziarna używane bę- 
dzie posłedniejsze, że wkońcn struktura gleby 
przez słotę długą tak się popsuła, iż w wielu 
okolicach kraju o należytej uprawie i przygo- 
towaniu roli pod nowe zasiewy nie można było 
pomyśleć. 

Na klęskę tegoroczną, jak przedstawia Wy- 
dział krajowy w swojem sprawozdaniu, złożyły 
się: długotrwająco słoty, wylewy, grady, posu- 
cha, przymrozki lipcowe, ulewy. myszy i inne 
szkodniki. Posucha wiosenna i słoty w lecie 
spowodowały głównie zniszczenie plonów na 
wielkich obszarach kraju. Podczas gdy jednak 
posucha wystąpiła groźniej głównie na Po- 
dolu i Pokucia, słoty doświadczył prawie ca- 
ły kraj, a najbardziej ucierpia!a od niej grupa 
powiatów nadwiślańskich Z powodu przy- 
mrozków poniosły szkołę przedewszystkiem 
powiaty: podolskie i Środkowe, z powodu gra- 
dobicia głównie powiaty: Brzesko, Kołbuszo- 
wa, Nowy Sącz, Sanok, Brzozów, Dobromil, Ja- 
rosław, Przemyśl, Łańcat, Tarnopol, Czortków, 
Zaleszczyki, Hovodenka i Baczacz. Największe 
jednak zniszczenia wywołały powodzie; w nie- 
których powiatach na 63 dni, naliczono pogo- 
dnych tylko 8, pochmurnych bezdeszczowych 8, 
dni, w których deszcz padał krótko — 27 (w tem 
13 dni takich, w których były burze, połączone 
z oberwaniem chmury i gradu), dni, w których 


deszcz padał pół dnia 1J, w których deszcz pa-| tylko doznały szkód, 


dał przez cały dzień 9. Najwięcej od słoty u- 
cierpiały zachodnie powiaty, nie tylko 
pod względem procentowego ubytku w plonach, 
który oszacowamy został w granicach od 50 do 
750j, a nawet do 80%, — ale i dlatego, że 
uszkodzenie z tego powodu odnosi się zarówno 
do wszystkich ziemiopłodów. Na podgórzu 
wschodniem słota uczyniła również wielką 
szkodę, stanowczo jednak muiejszą niż na za- 
chodzie, a w każdym razie w wyższym stopniu 
uszkodziła tylko pewne ziemiopłody. Słota w 
środkowej i połndniowej części kra- 
ju spowodowała tylko częściowe uszkodzenia 
plonów najwyżej w 250/, a nawet w niektórych 
powiatach jak iwowskim, żółkiewskim, przemy- 
ślańskim, północnych podolskich powiatach itd. 
szkoda z tego powodu byłaby jeszcze mniejszą, 
gdyby jej nie powiększyły jednoczesne szkody, 
wynikające z przymrozków lub lokalnych gra- 
dów. 

Następstwem długo trwającej słoty i więk- 
szych ulewnych deszczów były powodzie i 
wylewy potoków górskich. Cały szereg po- 
wiatów bliżej Wisły położonych był nawiedzony 


Í żydaczowski. * 
Przedstawiwszy obraz klęski, sprawozda- 


2. — Handel St. Karlińskiego, Sukiennice, — Handel 


Kretschmera. ul. Szewska — Handel J. Ekiera, nl. Karmelicka 18. 
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wiersza drobnem pismem (petit) za pierwszy raz 20 h., za każdy następny raz po 10 h. — Nade- 
stane po 60 h od wiersza za każdy rar. — Głosy publiczse po 2 kor. od wietsza. Uklad 
tabelaryczny. cyfrowy, skomplikowany pierwazy raz 40 b, uastepny po JO b.od wiersza. —- 


pekty, cyrkułerze, ogioszenia itp.) przyjmuje się za cenę 


_ ż kor. od 100 egz. dia zamiejscowych, a 1 kor. od 100 egz. dla miejscowych prenumeratorów 


powodzią po dniu 20 lipca — w innych, a 
zwłaszcza podgórskich powiatach wylewy wy- 
stępowały i ponawiały się w różnych porach, 
bezpośrednio po przechodzących burzach i ule- 
wach. Z matury rzeczy powodzie w nizinach 
uszkodziły plony na większych obszarach, a 
wody stały dłużej na polach, natomiast wylewy 
górskich potoków uszkodziły przedewszystkiem 
łąki nadbrzeżne, a głównie przyczyniły się do 
zepsucia komunikacyi ua drogach i do uszko- 
dzenia mostów. Komunikacya została uszkodzo- 
ną w dwudziestu kilku powiatach, od wylewów 
ucierpiały najwięcej powiaty: Kraków, Bochnia, 
Brzesko, Dąbrowa, Mielec. Wadowice, Myśleni- 
ce, Nowy Targ, Nowy Sącz, Stary Sambor, 
Stryj, Dolina, Bohorodczany, Nadwórna, Kos- 
sów i Sniatyn. 

Taki jest ogólny obraz klęski. Szczegółuwu 
zestawienia ogłasza sprawozdanie Wydziału kra- 
jowego na podstawie dat. dostarczonych przez 
wydziały powiatowe, oraz relacyj, dostarczo- 
nych namiestnictwu przez starostwa. Wedle 
tych zestawień wysokość szkód, jaką przy- 
niosły poszczególne powiaty z powodu klęsk 
elementarnych. jest następująca: Biała 230.000 
koron, Bochnia 6 milionów, Bohorodczany 768.006, 
Borszczów 900.000, Brody 852.800, Brzeska 
3.244.017, Brzežaoy 1,652.000, Brzozów 4:4 
miliona, Chrzanów 350.000, Czortków 233.500, 
Dabrowa 211500, Dobromil 1,027.400, Dolina 
105.868, Drohobycz 1,478.000, Gródek 1,600.000, 
Grybów 707.350, Korodenka 600.000, Jłusiatyn 
2,647.000, Jarosław 1,328,.800, Jasło 1,130.000, 
Jaworów 11/4 miliona, Kałusz 665.000, Kamion- 
ka 251.650, Kolbuszowa 878.800, Kołomyja 
24.000, Kossów 794.800, Krosno 262.000, Li- 
manowa 2,197.000, Iasko 155.000, Łańcut 
750.000, Micłec 4,300.000, Mościska 400.000, 
Myślenice 4 miliony, Nadwórna 480.000, Nisko 
334.000, Nowy Sącz 3,979.260, Nowy Targ 
32,700.00, Pilzno 136.548, Podhajce 330.000, 
Ropczyce 6,800.000, Rudki 4,212.500, Rzeszów 
5.200.000, Sambor 759.300, Sanok 2,270.000, 
Skałat 97.000, Sokal 400.000, Stanisławów 
105.000, Stary Sambor 200.000, Stryj 400.000, 
Tarnebrzeg milion, Tarnów 2,300.000, Tłumacz 
700.000, Turka 674.000, Wadowice 2,700.000, 
Wieliczka przeszło milion, Załeszczyki 600.000, 
Zbaraż 270.000. Co do powiatu krakowskiego, 
wydział powiatowy opracował szkody na 
5,024.000, starostwo zaś oszacowało szkodę 0 
wiele niżej, bo tylko na 2,916.200 koron. Wy- 
działy powiatowe: Bóbrka, Buczacz, Cieszanów, 
Gorlice, Przemyśl, Rawa, Rohatyn, Sniatyn i 
Zywiec nie przysłały cyfrowych wykazów szkód. 
Zadnej- pomocy nie potrzebują. bo nieznacznych 

powiaty: lwowski, prze- 
myślański, tarnopolski, złoczowski, żółkiewski i 


nie Wydziału krajowego przechodzi do środ- 
ków, jakie najbardziej są wskazane, aby skut- 
ki klęski przynajmniej -zmniejszyć i złagodzić: 
Wydział krajowy wskazuje, że akcya ratun- 
kowa została rozpoczętą przez namiestnika, któ- 
ry powołał do życia komitet ratunkowy, złożony 
z delegatów Wydziału krajowego, gal. Towarzy- 
stwa gospodarskiego i Tow. rolniczego krakow- 
skiego, Kółek rolniczych, Proświty i Tow. im. 
Kaczkowskiego. Do komitetu tego wydelegował 
Wydział krajowy dra Tadensza Pilata i jako 
jego zastępeę dra Franciszka Stefczyka. Komi- 
tet ratunkowy, jak i zorganizowane juź komi- 
tety powiatowe rozpoczęły zaraz swoje czynno- 
ści, licząc się na wstępie z potrzebami powia- 
tów, ze względu na nadchodzącą właśnie porę 
zasiewów jesiennych. 

Cała skuteczność podjętych usitowań zależeć 
jednak będzie od władz centralnych i w tym 
celu Sejm wystąpić powinicn z apelem do rządu 
o udzielenie wydatnej pomocy. Z funduszów kra- 


— Pani Almo — mówił bezbarwnie — na|bo wiedziałam, że pani wróci o tej godzinie 


pamięć... 

Zimny pot go oblał. Nie wiedział, co jej po- 
wiedzieć. 

— Na pamięć... czego ? — pytała z okrutnym 
uśmiechem 

— Na pamięć... przeszłości! Nie, ja w to 
nie uwierzę!.. — plątały mu się w myśli. 

— Uwierz w to.. drogi filozofie... koniecznie 
w to uwierz.. kocham się w faktach, a nie w 
teoryach... . 

— Prawda, prawda — szeptał już prawie 
niezrozumiale, zawstydzony i ośmieszony we 
własnych oczach — pani wolno. 

Aima odwróciła się do sąsiada i poprosiła 
go do kotyliona. Kiedy zaś ten obejmował ją, 
skinęła lekko głową Bratyńskiemu na pożegna- 
nie i rzekła trynmfująco: 

= Uczynię właśnie tak... mimo pana.. nie 
mam nic w sobie z talentów Dyogenesa... 

W szalonych skrętach par, w odurzającym 
hymnie tanecznym powoli znikała mu z przed 
OCZU... n 

Zadrżał, a potem ociężałym krokiem wyszedł 
z sali balowej. am 

W kilka dni później, kiedy Alma wróciła pod 
wieczór do domu, zawiadomiła ją pani Goldowa 
w przedpokoju, że jakiś mężczyzna czeka na 
nią w salonie. 

— Jak się nazywa? — zapytała. 

— Nie pamiętam. 

— Nie wymienił swego nazwiska? 

— Owszem, ale doprawdy zapomniałam. Był 
tu już kilka razy dzisiaj. Zatrzymałam go teraz, 


Zal mi gu było. 

— Dlaczego? — dopytywała się natarczywie. 

— Taki jakiś... dziwny... 

Alma poprawiła uczesanie, nacisuęła klamkę 
i weszła cicho do salonu. Serce jej biło gwał- 
townie, 

—- Śmieszna jestem — pomyślała — mogłam 
się już była przyzwyczaić do tych niespodzie- 
wanych wizyt. A 

W bladem półświetle okna dostrzegła skulo- 
ną sylwetkę mężczyzny, który siedział w niskim 
fotelu, pochylony naprzód 1 pogrążony w my- 
ślach. Na szelest jej sukni drgnął, odrzucił w tył 
głowę, wstał i wyprostował się. 

Alma zbladła, Wzrok ich skrzyżował się na 
sekundę. i 

— On tu — zdołała pomyśleć — po co u 
mnie? czego jeszcze może chcieć? przecież 
wszystko między nami skołńczone. 

Bratyński pochylił głowę i wymamrotał: 

— Pani się dziwi, że jestem tutaj... 

Alma nie nie odpowiedziała, oparła się tylko 
całym wysiłkiem ramion 0 stół, bo kolana gięły 
się pod nią. 

Usta Bratyńskiego przez kilka sekund chwy- 
tały powietrze, a potem Alma usłyszału jego 
przejmujący, gardlany głos: i 

— Jestem tu.. sam przeciw sobie... pani poj- 
muje, że mnie, który byłem wobec pani zawsze 
człowiekiem szalonym... 

— (Człowiekiem szalonym — wstrząśnięty 
inózg Almy uświadamiał błyskawicznie pojęcia 
słów i równocześnie ostry, okrutny śmiech ze- 
rwał się w jej rozdrażnionem serca. 


— Mnie — mówił dalej, urywając zdania — 
który... zabijałem.. panią.. zabijałem po tysiąc 
razy w swojej pamięci.. przyszło to niełatwo... 

Alma rzuciła na niego wzrok suchy, mocny. 

— Zjawić się u pani teraz... to jest dla mnie... 
przyznać się, że całe moje życie było... 

Zawahał się przez sekumdę. Ale opanował się 
znowu i kończył przyciszonym głosem: 

— Było marne... złe... złe... 

Alma przestała patrzeć na niego. Opuściła 
oczy w dół, nic już nie widząc. Miała szum w 
uszach. Słowa Bratyńskiego, jak ostre noże po- 
woli wnikały w nią coraz głębiej, głębiej. Mo- 
mentalnie uczuła, że musi wybuchnąć płaczem 
strasznym, rozpaczliwym, bo nagle podniosło Się 
w jej duszy takie morze zastygłego żalu iude- 
rzył w nią taki przejmujący krzyk łez umarłych 
w sercu, że całą siłą woli musiała zacisnąć u: 
sta, ażeby nie zapomnieć się. Utopiła w nim 
oczy przerażone, chcąc przywieść się do upa- 
miętnienia i rozwagi. 

A myśli zapalały się w niej nieustannie, go- 
rączkowo: 

— To ten sam człowiek, który ci skradł 
szczęście... te ten sam człowiek, który pumordo- 
wał twoje cudne sny... to ten sam człowiek, któ- 
ry pastwił się nad twoją tęsknotą... 

— Strzeż się go! strzeż się go! 

— Zwycięży i znowu będziesz cierpiała! — 

— Przyszedł zapóźno! E 

— To mu powiedz! To mu powiedz! konie- 
cznie! koniecznie! przetnij tem jednem słowem 
ostatnią drogę odwrotu! T 

— Jeden ruch ręki wystarczy... wiesz jaki... 
wiesz to dobrze.. na to zasłużył}! pamiętaj. że 


zasłużył! na świecie jest sprawiedliwość! musi 
być! dopełnij jej!! 

— Za to wszystko, co było! 

— Jeden ruch reki.. i już nie wróci nigdy. 

Alma podniosła głowę wysoko. Zesztywniała. 
Całe jej ciało wyprężyło się jak struna. Na 
dnie serca jęczał stukot głosu, który rozdzierał 
jej gardło: 

— Wskaż mu drzwi.. wskaż mu drzwi... 

— Znasz go, wyjdzie i nie wróci. 

— Będzie po wszystkiem... 

— Ach, ach, będzie po męce, po zwątpie- 
niach... 

— Zaczniesz żyć jak ptak wolna... 

— Tylko to jedno uczyń... wskaż mu drzwi 

Szklanemi oczami spojrzała na niego. Wi- 
działa, że Bratyński coś mówił do niej, ałe 
nie słyszała go. Miała wrażenie, że straciła 
słuch, p 

Słyszała tylko samą siebie i ten nieubłagany 
szept, który nakazywał jej podnieść zmartwiałą 
rękę. Łzy przesłoniły jej oczy i zalewały gar- 
dło. Połykała je, niezdolna wyrzec ani słowa. 

— Za twoją krzywdę... za twoją krzywdę — 
powtarzał ten sam mściwy głos. i 

Zacisnęła usta i uprzytomniła sobie równo- 
cześnie, że Bratyński powiedział już wiele, wie- 
le rzeczy, których ona nie słyszała, i że teraz 
miłczy i czeka na jej odpowiedź, i że ona nie 
ma mu nic do powiedzenia. à 

Zrobiła jakiś błędny krok w tył i podniosła 
rękę. Uczyniła półruch, który przeszył powie: 
trze 1 zginął. (C. d n) 
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jowych Sejm przeznaczy 100.000 K na zakupno 
paszy i udzieli kredytu 200.000 K na roboty 
około naprawy dróg komunikacyjnych. Byłoby 
zbędnem uzasadniać bliżej potrzebę tego kredy- 
tu, albowiem szkody w komunikacyach (w obrę- 
bie dwndziestu kilku powiatów) dochodzą do 2 
milionów koron a wszystkie wydziały powiato- 
we dotknięte tą kięską nsilnie proszą o pomoc 
w tym kierunku. W budżecie krajowym na rok 
1909 wstawione zostały znaczniejsze kwoty (ra- 
zem 4,083.810 kor.) na regulacye rzek w tych 
właśnie powiatach, które kięskami elementarne- 
mi w r. 1008 nawiedzonc zostały. Roboty te 
będą w przysztym roku wykonane i dadzą nie 
mały zarobek miejscowej ludności. 

Dalej żąda Wydział krajowy od rządu ulg 
taryfowych na kołejach i to jak najspiesz- 
niej i udzielenia wystarczającej ilości soli dla 
bydła. Wreszcie domaga się wstrzymania egze- 
kacyi zaległości podatkowych. 

Odnośne wnioski Wydziału krajowego, przed- 
łożone Sejmowi, są następujące: 

1) Sejm przeznacza i wstawia do budżetu kra- 
jowego na rok 1909: a) na roboty publiczne, w 
szczególności drogowe, potrzebne dla napraw komu- 
nikacyj, zepsutych na drogach powiatowych i gmin- 
nych z powodu klęsk elementarnych, 200 tysięcy 
koron; b) na uzupełnienie fundnszu, przeznaczone- 
go przez ministerstwo rolnictwa na dostarczanie 
paszy po zniżonych cenach, 100 tysięcy koron. 

2) Sejm wzywa rząd, aby z powodu klęsk ele- 
mentarnych, jakie nawiedziły Galieyę w roku 1908: 
a) wyznaczył fundusz zapomogowy, odpowiadający 
wielkim rozmiarom tej kłęski; b) przyznał jeszcze 
przed zimą zniżki taryfowe na kolejach dla prze- 
wozu paszy, zboża, ziemniaków, grysu, Soli, prze- 
znaczanych dla gospodarstw, dotkniętych klęską; 
c) przeznaczył wystarczającą ilość wagonów odpad- 
ków sli kamiennej do bezpłatnego rozdzielenia jej 
między hodowców bydła w okolicach krajn, gdzie 
pasza jest zepsutą, oraz, aby zezwolił na otwarcie 
i wolny pobór surowicy z Źródeł solnych hodowcom 
w okolicach, gdzie takie źródła są, a brak jest pa- 
szy zdrowej; d) aby zarządził wstrzymanie egze- 
kucyi zaległości podatkowych względem tych gospo- 
darstw, które zostały nawiedzone w r. 1908 klę- 
pkami elementarnemi, 


Krajowy wiec oticydntów. 


(Sprawozdanie wł. „N. Reformy*.) 
Lwów, 20 września. 

Dzisiaj po południu odbył się tu wiec krajowy 
rządowych oficyantów i pomocników 
kancelaryjnych, zwołany przez „Unię* tej 
kategoryi fonkcyonarynszów publicznych -w spra- 
wie uregulowania ich stosunków. 

Uregulowanie tej sprawy spodziewali się intere- 
sowani w ubiegłej kadencyi parlamentarnej, licząc 
na to, że nowy parlament uwzględni wreszcie ich 
postulaty, stawiane od szeregu lat. Jak wiadomo; 
komisya budżetowa odrzuciła merytorycznie projekt 
ustawy, regulującej stosunki służbowe fankcyonaryu- 
szów państwowych. Wywołało to w szeregach in- 
teresowanych żywe niezadowolenie, którego wyra- 
zem było zgromadzenie, zwołane w Wiedniu pod 
koniec sesyi parlamentarnej i demonstracya na uli- 
cach stolicy państwa. Odroczenie tego projektu wy- 
wołało ferment także wśród tutejszych fankcyo- 
naryuszów państwowych. Ferment ten zdołali wy- 
zyskać Bócyaliści, dążący do opanowania wszyst- 
kich organizacyj zawodowych. Znaleźli obecnie 
furtkę, przez którą wśliznęli się do organizacyi po- 
mocników kancelaryjnych, dzięki czemu łatwo przy- 
szło im wytłómaczyć rozgoryczonym odrzucenie pro- 
jektu złą wolą Koła polskiego, które, posiadając 
wpływ na rząd i parlament, nie użyło go na ko- 
rzyść ich postnlatów. Opinia ta znalazła też wy- 
raz w przemówieniach referentów wczorajszego wie- 
ca, któremu ton nadawali obecni na nim posłowie 
Hndec i Breiter, jak i w uchwalonych rezo- 
Incyach. 

W wiecu, który odbył się w sali ratuszowej, 
wzięło udział około 200 osób. Obrady otworzył 
o godz. 4 p. Zieliński, poczem dokonano wy- 
boru prezydynm, w skład którego weszli pp. Ż. Zie- 
liński (Lwów), jako przewodniczący, Hostyński 
(Lwów) i Bielański (Gródek), jako zastępcy prze- 
wodniczącego, a pp. Brandstidter i Winnicki, jako 
sokretarze. Referat wygłosił p Kroschil, który 
przedstawiając dotychczasowe starania w sprawie 
poprawy bytu, zaatakował ostro Koło polskie i za- 
kończył swe przemówienie następującemi rezolu- 
cyami: 

1) Wiec wyraża zdziwienie, że Koło pelskie nie 
postarało się dotąd o ustawowe uregulowanie sto- 
sunków służbowych oficyantów i pomocników kan- 
celaryjnych, a jeszcze większe zdziwienie, że nie 
postarało się przynajmniej o usunięcie najnciążliw- 
szych postanowień rozporządzenia wszystkich mini- 
zterstw z 19 lipca 1902 r., będącego regulaminem 
służbowym tej kategoryi funkcyonaryuszów rządo- 
wych. 

2) Wiec zwraca się do wszystkich posłów w par- 
lamencie z Galicyi, B w szczególności do członków 
Koła polskiego, ze stanowczem żądaniem, ażeby w 
czasie jesiennej sesyi parlamentarnej z całą ener- 
gią starali się o ustawowe uregulowanie stosunków 
służbowych rządowych oficyantów i pomocników kan- 
celaryjnych, zaliczywszy tę sprawę w poczet takich, 
od pomyślnego załatwienia których nczynią zawi- 
słem swe oświadczenie się za podatkiem od wódki, 
względnie za koniecznościami państwowemi. 

Wiec poleca obu swoim lwowskim organizacyom, 
oraz organizacyi krakowskiej, ażeby na wypadek, 
gdyby postulaty ich podczas jesiennej sesyi parla- 
mentarnej nie zostały zrealizowane, lub gdyby nie 
było pewności, że w pierwszej połowie roku 1909 
zrealizowane będą, rozpoczęły pertraktacye z orga- 
nizacyami pokrewnych kategoryj pocztowców i ko- 
lejowców w kierunku zlanła się z niemi w jedną 
całość. 

Po obszernej dyskasyi, w której zabierali głos 
poseł Tomaszewski, poseł Hudec, pos. B rei- 
ter, oraz cały szereg innych mowców, uchwalono 
przedstawione przez referenta rezolucye, oraz przed- 
stawianą w toku dyskusyi przez p. Kmiceińskie- 
go rezolucyę następującej treści, 

„Zebrani wzywali zarządy krajowego Związku 
„Unii“, by wygotowały i przedłożyły miarodajnym 
czynnikom należycie umotywowany memoryał, do- 
magający się ścisłego stosowania postanowień obo- 
wiązującego rozporządzenia i usunięcia nieprawi- 
dłowości, jako też wynaradzania inowacyj, przyno- 
szących szkodę tak ogółowi oficyantów i pomocni- 
ków kancelaryjnych, jako też powadze urzędn. 

Z porządku dziennego wygłosił p. Bielański 
referat w sprawach organizacyjnych, zakończony 
rezolncyą zmierzającą do zniesienia organizacyj o- 
kręgowych. Rezolucyę tę przyjęto bez dyskusyi. Na 


tem zakończyły się obrady o godzinie pół do 9 
wieczór. 


Koronacya obrazu. 


Kraków, 21 września. 

Wczorajsze nroczystości rozpoczęły się już rano. 
O godzinie 6 odprawioną została wotywa, w czasie 
której wygłosił kazanie ks. Kustosz Ptaszek. 
Druga wotywa odprawiona została w obrządku or- 
miańskim o godzinie ósmej przez ka. arcybiskupa 
Teodorowicza. — Wszystkie te msze odpra- 
wione zostały przed obrazem Matki Boskiej Bole- 
snej, ustawionym na środku kościoła, Już od weze- 
snego rana zaczęły się zbierać tłumy pątników, 
tak, że na pierwszej mszy o godzinie 5 rano, był 
jaż Kościół przepełniony. Tymczasem tłum rósł 
z każdą chwilą, a nie znajdując miejsca w kościele, 
począł zbierać się przed kościołem na placu WW. 
Świętych i Dominikańskim, oraz sąsiadujących uli- 
cach: Franciszkańskiej, Brackiej, Grodzkiej, na Sto- 
larskiej i Rynku głównym. Koło godziny 10 rano 
tłum ten wynosił co najmniej jakie dwadzie- 
ścia tysięcy osób. Ani plac przed kościołem, 
ani sąsiednie ulice nie mogły pomieścić tłumów. 
Powstała niebawem taka ciżba, Że nikt nie mógł 
posunąć się, ani wprzód, ani wstecz. Ludzie starsi, 
słabi lub dzieci, mdleli, nie mogąc ustać w tłumie. 
Co chwilę rozlegały się krzyki o pomoc. Niestety 
zarządzenia porządkowe okazały się nie wystarcza- 
jące. Cóż mogło zrobić kilkunastu strażaków miej- 
skiej straży pożarnej, lub drugie tyle policyantów. 

O godz. 10 przed południem wśród bicia dzwo- 
nów i śpiewów kościeinych, wyruszyła procesya z 
kościoła, cełem wyniesienia obrazu przed kościół. 
Najpierw szły bractwa kościelne, później ducho- 
wieństwo świeckie*i zakonne wszystkich reguł, da- 
lej członkowie kapituły krakowskiej we fioletach, 
za kapitułą bractwo Męki Pańskiej przy kościele 
00. Franciszkanów niosło w otoczeniu duchowień- 
stwa cndowny obraz Marki Boskiej Bolesnej, ma- 
jący być koronowanym. Za obrazem w mitrach i z pa- 
storałami szli arcypasterze kościoła, a mianowicie 
arcybiskupi ks. Bilczewski i ks. Teodoro- 
wirz, oraz biskup sufragan ks. Bandurski ze 
Lwowa, biskupi ks. Pelczar i ks. Fischer 
æ Przemyśla, biskup ks. Wałęga z Tarnowa, 
wreszcie celebrans ks. kardynał Puzyna z bisku- 
pem sufraganem krakowskim Nowakiem. Gdy 
obraz ustawiono na zbudowanym prowizorycznym 
ołtarzu przed kościołem, w odległości kilku metrów 
za głównym oitarzem, wstąpił na podwyższenie ks. 
gwardyan zakonu Franciszkanów i donośnym gło- 
sem począł odczytywać akt koronacyjny, wygoto- 
wany przez kongregacyę watykańską w języka 
łacińskim. Treść aktu powtórzył następnie zakonnik 
po polsku. Gdy skończył, rozległ się silny, z tysią- 
cznych piersi śpiew „Pod Twoją obronę*, 

Następnie zaraz rozpoczął się właściwy akt ko- 
ronacyjny. Przed ołtarzem, na którym złożono cu- 
downy obraz, zgromadzili sią wszyscy biskupi, oto- 
czeni przez duchowieństwo. Przestrzeń zaledwie 
kilkunastu metrów kwadratowych około ołtarza zdo- 
łano obronić przed naporem tłumów w ten sposób, 
że komisarze, żołnierze policyjni, agenci policyjni, 
strażnicy i wiele innych osób utworzyło kordon, 
wziąwszy się pod ramiona. Co się działo wśród 
tłamów, świadczyły co chwilę odzywające się krzyki 
i płacze. Księża nspakajali tłumy i prosili o cier- 
piiwość, napróżno jednak: każdy chciał zobaczyć 
jak najwięcej i być najbliżej ołtarza. Wiele pań 
i dzieci zemdlało. Powiększało to jeszcze zamiesza- 
nie. Nawet żołnierz policyjny zemdlał i wyczerpany 
padł na ziemię. Mnsiano wzywać do niego pomocy 
lekarskiej. 

Dopiero gdy wstąpił na podwyższenie pewien 
zakonnik z zakonu 00. Kapucynów i niezwykle 
silnym głosem, zapowiedział, że koronacya się roz- 
poczyna, uciszyły się szmery i gwar, i nastała nie- 
zamącona cisza. Wszystkich oczy zwróciły się na 
piękną, szezerozłotą koronę, złożonę na podnszce 
przed obrazem na ołtarzu, Ks. kardynał Pazyna 
powstał z tronu, i rozpoczął odczytywać kościelną 
formułę koronacyjną, poczem po schodach wstąpił 
na ołtarz i włoźywszy koronę na głowę Matki 
Boskiej Bolesnej, odmówił przepisaną modlitwę. 
Korona przymocowana zostało do obrazu muterka- 
mi, czego dokonali wykonawcy korony pp. Seip 
i Wojciechowski. Następnie ks. kardynał w dłuż- 
szem przemówieniu wskazał na ważność uroczy- 
stości koronacyjnej i polecił opiece M. Boskiej Bo- 
lesnej miasto ìi cały kraj. 

Jeden z zakonników, wstąpiwszy na podwyższe- 
nie, doniósł, że nadszedł telegram z kancelaryi pa- 
pieskiej, w której imieniem papieża Piusa X, kar- 
dynał stanu Mery du Vall zawiadamia klasztor, że 
papież udziela wszystkim biorącym udział w uro- 
czystości błogosławieństwa i odpustu znpełnego, przy 
zwykłych warunkach Kościelnych. Na mocy tego 
upoważnienia ks. kardynał udzielił błogosławieństwa 
zebranym i miastu, oraz odebrał przysięgę od prze- 
łożonych kościoła franciszkańskiego, że będą zawsze 
strzedz i czcić ukoronowanega obrazu. Po tym akcie, 
którego dokonano przy odgłosie dzwonów i spiewów 
kościelnych, zaintonował ks. kardynał uroczyste 
„Te Deum“. Następnie odbyła się uroczysta Suma, 
którą odprawił ks. arcybiskup Bilczewski. W cza- 
sie samy wypowiedział kazanie ks. biskup Pelczar. 
Przedpoładniowe uroczystości zakończyły się po go- 
dzinie 1. 

Aż do popoładniowej procesyi obraz M. Boskiej 
Bolesnej pozostawiono przed kościołem. O godzinie 
2 po południu odbył się w klasztorze 00. Fran- 
ciszkanów, obiad na 500 nakryć, w którem, oprócz 
ks. kardynała Puzyny, wzięli udział wszyscy biskupi, 
duchowieństwo świeckie i klasztorne, oraz grono 
zaproszonych gości, wśród nich poseł Federowicz, 
jako przedstawiciel gminy m. Krakowa, kilku radców 
miasta, posłowie Zieleniewski i Sobolewski, szam- 
belan papieski dr Lnbecki, przedstawiciel wojsko- 
wości, reprezentanci pism krakowskich i zastęp 
urzędników antonomicznych i rządowych. Mów 
oficyalnych żadnych nie było. Gospodarzami byli 
zakonnicy i bracia kłasztoru 00. Franciszkanów, 
wykonujący swe czynności z wielką gościnnością. 

Popołudniowe uroczystości kościełne rozpoczęły 
się nieszporami, odprawionemi o godzinie 5 po po- 
łudniu przez ks. biskupa Pelczara, poczem wyru- 
szyła procesya z cudownym obrazem, ul. Grodzką 
na Rynek. W proceByi, wzięły udział jeszcze li- 
czniejsze tłumy , uiż przed południem. Wszystkie 
okna kamienie były iluminowane, a liczne okna 
i baikony udekorowane. Pięknie iluminowane były 
gmach magistratu, zarówno macierzysty jak dom 
Larisza. Powagi pochodowi procesyonalnemu doda- 
wały liczne chorągwie, sztandary i feretrony, 
niesione przez bractwa i stowarzyszenia. W pro- 
cesyi uczestniczyli wszyscy biskupi. Przygrywały 
dwie muzyki: weteranów wojskowych i włościańska. 
Sciemniło się już dobrze, gdy procesya okrążywszy 
Rynek, powróciła na plac WW. Świętych. Dopiero 


NOWA REFORMA. 


teraz wyglądała wspaniale iłuminacya. Na kazal- 
nicę przed kościołem wstąpił ks. biskup Bandur- 
ski, znany w naszem mieście znakomity kazne- 
dzieja, i w dłnższem pięknem kazaniu, rozwinął 
historyę pięciowiekowego istnienia obrazu M. Boskiej 
Bolesnej, W czasach rozkwitu ojczyzny, koronowano 
u nas obrazy cudowne, o wyrazie twarzy radosnym 
i natchnionym, dziś koronujemy obraz M. Boskiej 
Bolesnej. Odpowiada to położenia obecnemu Polski. 
Rozdarta na trzy części, okuta w kajdany, gnę- 
biona i prześladowana, znajduje symbol w boleją- 
cej postaci Matki Bożej. Każdy znajdzie w nim 
odblask swych kolei i losu. Zycie to walka, życie 
to czyn, życie to ból. Każdy musi znosić krzyże 
i bóle, ale znajduje pocieszenie w najwznioślej- 
szych przykładach życia M. Bożej, jej Syna i Swię- 
tych. Ale trzeba mieć nadzieję, że niewelniczy los 
Polski się wkrótce zmieni, a przez odrodzenie na- 
rodu, uzyska on znowu wolność i samodzielność, 
Trzeba tylko to odrodzenie przysposabiać i goto- 
wać się do niego. Ks. biskup zakończył swą mowę 
wezwaniem do pracy dla społeczeństwa i kościoła. 

Uroczystość kościelna zakończyła się o 7 wie- 
czór. Do późnego wieczora jeszcze tłumy pątników 
zalegały kościół i sąsiednie place. 


a DEBIANA m 
Sr 
Kronika. 
Kraków, 21 września. 

Z sali koncertówej. W pierwszej połowie pa- 
ździernika odbędzie się w sali starego teatru kon- 
cenrt dra Konrada Zawiłowskiego. 

Z teatru miejskiego. Repertoar tygodnia bie- 
żącego zapowiada na wtorek i czwartek „Obłudni- 
ków* Bernarda Shawa, we środę popularne przed- 
stawienie: „Tamten“ Maskoifa; w piątek „20 dni 
kozy*. Nowością sobotnią będzie pełna hamoru i 
ironii komedya Gustawa Wied'a: 2 >< 2 =5. 

Niemieckie druki. Od firmy braci Eibenschiitz 
w Krakowie otrzymajemy następujące pismo: Odno- 
śnie do notatki kronikarskiej w numerze sobotniem 
prosimy uprzejmie sprostować, że nasz kantor wo- 
góle niemieckich kopert nie ma, a biuro informa- 
cyjne używa takich kopert wyłącznie w korespon- 
dencyi z niemieckimi abonentami, a tyłko przez po- 
myłkę praktykanta koperta taka mogła się dostać 
w ręce abonenta miejscowego. i 

Małoletni przestępcy. Wczoraj po ulicach mia- 
sta grasowało niezwykle wielu wyrostków, którzy, 
korzystając ze Ścieku, spowodowanego tłumami, bio- 
rącymi udział w uroczystości koronacyjnej, ogra- 
biali kieszenie publiczności. Na gorącym uczynku 
takich kradzieży kieszonkowych schwycono i are- 
sztowano trzech wyrostków, a mianowicie: 12-le- 
tniego Samuela Netnadla, 16-letniego Adama Le- 
Szczyńskiego i 16-letniego Franciszka Górskiego. 
Do dyrekcyi policyi zgłosiło się wczoraj kilkana- 
ście osób z doniesieniem, że skradziono im pugila- 
res z pewną kwotą pieniędzy, zegarki itd. 

Z sali sądowej. Przed sądem przysięgłych w 
Krakowie toczyła się dzisiaj rozprawa karna prze- 
ciw, 23 lat liczącemu Józefowi Orleckiemu, obwi- 
nionemu o nałogową kradzież. 

Orlecki, który jaż był dziewięć razy karany za 
zbrodnie kradzieży, z tego raz dwuletniem więzie- 
niem, opuściwszy ostatni raz więzienie 14 czerwca 
b. r. już 27 tegoż miesiąca popełnił nową kradzież 
w magazynach kolei północnej w Krakowie na szko- 
dę skarbu kolejowego. W nocy bowiem 27 czerwca 
b. r. skradziono z magazynów kolejowych 4 paczki 
materyi, nadane przez firmę Ritterman w Krako- 
wie do Jaros!lawiay* wartości kilkuset koron, a po: 
dejrzenie, jako na sprawcę tej kradzieży, padło na 
Orleckiego, którego zastano śpiącego w ogrodzie 
obok magazynu kolejowego, a przy nim znaleziono 
jednę ze skradzionych paczek, Przed policyantami 
i agentem policyjnym, którzy przyszli do ogrodu 
aresztować Orleckiego, ten tłomaczył się, że nie 
wie, skąd wziął się w ogrodzie, że był pijany, że 
żadnej kradzieży nie popełnił, przeciwnie, jemu 
skradziono, gdy spał pijany w ogrodzie, zegarek. 
Ponieważ jednak przeciw Orleckiemu, jako nałogo- 
wemu złodziejewi, przemawiały silne poszlaki, pro- 
kuratorya państwa oskarżyła go o zbrodnię kra- 
dzieży, a dzisiaj odbyła się przeciw niemu rozpra- 
wa karna, której przewodniczył radca sądu Kuli- 
kowski. 

Obwiniony, tak samo, jak w śledztwie, tłoma- 
czył się wytrwale, że kradzieży nie popełnił, a skąd 
się wziął owej nocy śpiący na paczce skradzionej 
materyi, nie pamięta. 

Po przeprowadzonej rozprawie, na podstawie wer- 
dyktu ławy przysięgłych, którzy zatwierdzili winę 
podsądnego w kierunku zbrodni nałogowej kradzie- 
Ży, trybunał skazał obwinionogo Orleckiego na 5 
lat ciężkiego więzienia z postem co miesiąc i twar- 
dem łożem. 

Z kroniki wypadków. Wczoraj rano wezwano 
pogotowie ratunkowe na ulicę Krowoderską, gdzie 
w jednym z szynków dotkliwie pobito i poraniono 
27-letniego wyrobnika, Wilhelma Waligórskiego. 
Wieczorem zaś zgłosił się na stacyę ratunkową 
19-letni murarz, Władysław Leniewicz, który w 
bójce z jakimś żołnierzem otrzymał dwie cięte ra- 
ny w głowę i jednę w kark, Opatrzeni wrócili do 
domu, 

Zmarli: 

"Ignacy Marek, obywatel m. Krakowa, uczestnik 
powstania z r. 1863/4, b. starszy cechu krawie- 
ckiego, w 68 T. życia, umarł w Krakowie. 


Z kraju. 


Pogrzeb ś. p, Pawluszkiewicza. Z Suchej 
piszą nam pod datą 20 b. m. 

W niedzielę o gudz. 4 po południu odbył się 
pogrzeb posła $. p. Antoniego Pawlnszkie w i- 
oza. Oprócz licznej publiczności miasteczka Su- 
chej, którego zmarły był burmistrzem, przybyło 
dażo ludności z okolicznych miast i wsi. W po- 
grzebie nadto wzięli udział: deputacya Rady po- 
wiatowej żywieckiej z prezesem dr Udzielą na 
czele: Rada miejska w komplecie z wiceburmistrzem 
Malczewskim; delegaci makowskiego stowarzyszenia 
Kasy zaliczkowej (której zmarły był wiceprezesem); 
straż ogniowa Sachej i Makowa, Sokół i szkoły; 
delegacya zboru izracłickiego. Przybyło także li- 
czne grono urzędników kolejowych, pomiędzy któ- 
rymi z Krakowa inspektor dr Wróbel, sekretarz 
Karpiński i dr Waligóra. Koło polskie repre- 
zentowali posłowie Pezelenz, Busek, Rzeszódko, Łu- 
szczkiewicz i Dobija. Od prezesa Koła dra Głąbiń. 
skiego, tudzież od prezydenta Izby poselskiej dra 
Weisskirchnera nadeszły do rodziny serdeczne tele- 
gramy kondelencyjne. Pomiędzy licznemi wieńcami, 
które złożeno na trumnie, był wieniec od Koła pol- 
akiego z napisem: „Zacnemu koledze Koło pol- 
skie*. 

Orszak pogrzebowy, prowadził ks. proboszcz dr 
Kołodziej w asystencyi licznego zastępu ducho- 
wieństwa. Przed domem żałoby przemówił najpierw 
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im. reprezentacyi miasta radny p. Świerkos Z 


wyrażając zasługi zmarłego jako burmistrza, potem 
imieniem Koła polskiego poseł Petełenz, uwyda- 
tniając nieskazitelny charakter, gorliwość i oto- 
wiązkowość zmarłego, który nie szukał rozgłosu, 
dalej jego odwagę cywilną, jego szezerość i otwar- 
tość. Jako gorący zwolennik polskiego stronnictwa 
demokratycznego, należał zmarły poseł oddawna w 
Kole polskiem do grupy polskich demokratów. Po- 
ważano go w całem Kole i ceniono także dla po- 
jednawczej działalności. 

Potem ruszył ogromny orszak pogrzebowy z mu- 
zyką miejską na czele, najpierw do kościoła, a na- 
stępnie na ementarz. Tutaj, po odprawienia mo: 
dłów, przemówił ks. probosz Kołodziej, żegna- 
jąc zmarłego w pięknem, rzewnem i podniosłem 
przemówieniu. Do podniosienia nastroju przyczynił 
się w wysokim Btopnia chór Sokoła, który tak 
przed domem, jakoteż w Kościele i na cmentarzu 
z wielką precyzyą wykonał oprócz „Salve regina* 
także kilka jeszcze pieśni Żałobnych. e 

Š. p. Antoni Pawluszkiewicz osierocił żonę i 
wychowankę. Brat jego dr August Pawluszkiewicz, 
jest sekretarzem w ministerswie kolejowem. 

Maków. (Arcyksiężna Karolowa Ste- 
fanowa u hafciaresk). Tutejszy, pomyślnie się 
rozwijający „Związek handlowo-przemysłowy zje- 
dnoczonych hafciarck", doczekał się zaszczytnej wi- 
zyty areyksiężnej Karolowej Stefanowej z Żywca, 
która po obejrzeniu wystawy prac Związku poczy- 
niła znaczne zamówienia do wyprawy swej córki 
arcyksiężniezki Renaty. Arcyksiężna żywo zainte- 
resowała się wyrobami hafciarskiemi Związku — 
poleciła przysłać sobie wiela haftów do obejrzenia, 
z których część zakupiła. Hafty, wykonane na pró- 
bę do wyprawy arcyksiężniczki, uznała za bardzo 
piękne. Z dyrektorką Związku, panią Ludwiką Ku- 
łakowską, rozmawiała arcyksiężna nader życzliwie, 
wypytując o rozwój i powodzenie Związku i przy- 
rzekając stale popierać go zamówieniami ` 

Otwarcie gimnazyum w Żółkwi odbyło się w 
sobotę. Po nabożeństwie w farze i cerkwi udała się 
publiczność do klasztora 0O. Dominikanów, w któ- 
rego murach zakład znalazł prowizoryczne pomiesz- 
czenie, Imieniem klasztoru przemówił przeor ks. 
Acella. Z kolei wygłosił dłaższą mowę wiceprezy- 
dent Dembowski, poczem przemawiali ks. opat Ku- 
naszowski, dyrektor gimnazynm prof. K. Eljasz, 
bnrmistrz p. Sheybal, który dał wyraz szczerej ra- 
dości ogółu mieszkańców z uzyskania tego zakładu 
i podziękował wszystkim tym, którzy współdziałali 
w pracy około stworzenia w Żółkwi szkoły średniej. 
Ostatni mówił poseł dr Starzyński, zachęcając mło- 
dzież do spełniania obowiązków, jakie bierze na 
się z chwilą wstąpienia w mury zakłada szkolnego. 

Rzeszów, 20 września. (Wycieczki na wystawę 
jarosławską. Z sali sądowej. Wieczór pp. Zawadz- 
kich. Rezygnacya prezesa kahału.) W ubiegłym ty- 
godniu urządziło grono profesorów I gimnazynm 
wycieczkę uczniów wyższego gimnazynm na wysta- 
wę jarosławBką. Zarząd kolei, jakkolwiek wycie- 
czkowcy nie zamówili specyalnego pociągu, udzielił 
znacznej zniżki ceny jazdy, poniżej !/, części ceny 
nominalnej. Koszta wycieczki wyniosły 1 kor. na 
osobę, nie dziw tedy, że młodzież wzięła tłumny 
udział w wycieczce Połączone towarzystwa w Rze- 
szowie urządzają pod kierownictwem zarządu To- 
warzystwa „Muzeum przemysłowe”, w niedzielę 
27 b. m. wspólną wycieczkę na wystawę. 

Dyaryusz kadencyi sądów przysięgłych wykazuje 
następujące rozprawy na najbliższy tydzień 21 bm. 
Władysław Kędzielowski (oszustwo), 22 b. m. Ka- 
zimierz Wolak (kradzież), 23 Jan Pawłowski i tow. 
(kradzież), : 

Państwo Arturowie Zawadzcy przedstawili się 
wczoraj w sali „Sokoła“ publiczności rzeszowskiej. 
Clou programa stanowiła „Noc poślubna Sherlocka 
Holmesa". Amfiteatr darzył artystów rzęsistemi o- 
klaskami. 

Dr Hochfeld zrezygnował z godności prezesa ka- 
hału. Bezpośrednim powodem tego krokn były nie- 
porozumienia między drem H. a resztą członków 
kahału. ; 3 

Samobójstwo. Z Chodorowa donoszą: W piątek 
popełnił samobóstwo wystrzałem z flobertu 30-letni 
Jan Hruszezak, były żandarm. Przyczyna samo- 
bójstwa na razie nieznana, 

Pożar. W Delejowie wsi w powiecie stanisła- 
wowskim połeżonej, zgorzało dnia 14 b. m. dwa- 
naście gospodarstw włościańskich. Ogień powstał 
w stodole, w której dzieci bawiły się zapałkami. 
Z powodu silnego wiatru ogarnął rychło sąsiednie 
chaty, dopiero budynki kryte dachówką i deszcz 
z gradem, położyły koniec pożodze. 

Tarnopol, 20 września. (Poświęcenie bursy T. 
8. L. — Nowa czytelnia. — Prywatna szkoła żeń- 
ska. — Proces o defrandacye pocztowe) - Poświę- 
cenie nowo zbudowanej bursy T. S. L, w Tarno- 
polu odbędzie sią w dniu 4 pażdziernika. Koła tar- 
nopolskiemu T. S. L. przybywa nowa czytelnia w 
miejscowości Stryjówku pow. zbaraskiego. 

Dyrekcya tut. seminarynm nauczycielskiego żeń- 
skiego otwarła prywatną szkołę wzorową cztero- 
klasową dla dziewcząt. Założenie szkoły spowodo- 
wało przepełnienie w szkołach publicznych Żeńskich, 

W sobote 19 bm. odbył się przed ławą przy- 
sięgłych proces przeciw Antoniemu Mironowiczowi, 
skspedytorowi pocztowemu z Proszowej, o sprze- 
niewierzenie w kwietniu br. około 500 koron. Mi- 
ronowicz zdefraudowawszy tę kwotę uciekł i do- 
piero po miesiącu przyaresztowała go policya we 
Lwowie. Oskarżony przyznał się do winy, określił 
mniejwięcej wysokość przywłaszczonej sumy, w 
której mieścić sie miał niedobór kasy markowej. 
Pieniędzy użył w swem gospodarstwie, uważając 
je jako zaliczkę na pensyę, którą byłby później 
zwrócił Zdefraudowane pieniądze zostały pokryte 
z kaucyi i przez osoby -prywatne, Mironowicz został 
uwolniony, , ł 

Aresztowanie ruskich akademików. Jak do- 
naszą pisma ruskie, aresztowano w tych dniach w 
powiecie drohobyckim akademików ruskich, Winni- 
ckiegu, Ulczyna i Konrada. Proknratorya zarzuca 
im zbrodnię z $$ 696 i 285. Aresztowania te mają 
być w związku ze sprawą agitacyi rewolucyjno- 
anarchistycznej, szerzonej wśród włościan ruskich, 
głównie za pomocą wydanej w małoruskim przekła- 
dzie brosznry Bakunina, „Rewolucyjnyj katechizm*. 
Samborski sąd obwodowy przeprowadza cały szerrg 
rewizyj wśród włościan w Stebniku, Młynkach, Ha- 
biczach i w całym powiecie drohobyckim, 

Dotkliwa klęska hakatysty. Czytamy w „Dzien- 
niku Cieszyńskim“: Przed niedawnym czasem ōd- 
bywały się w Cieszynie wybory dwóch delegatów 
do śląskiej Izby lekarskiej. Jednym z dotyczaso- 
wych deiegatów był dyrektor szpitala krajowego 
w Cieszynie, radny miejski dr Hinterstoisser, 
który zraził sobie jednak ogół lekarzy swojem aro» 
ganckiem postępowaniem i hakatyzmem, To też 
przy wyborze upadł sromotnie, a na miejsce jego 
został wybrany delegatem dr Friedmann. Dla 
dra Hinterstoissera kięska ta jest bardzo przykra, 
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bo z godnością delegata łączy się zwykle godność 
ezłonka rady sanitarnej i tytuł „radcy sanitarnego*, 
powtóre zaś dr Hinterstoisser był przeznaczony na 
: prezydenta śląskiej Izby lekarskiej, w miejsce dra 
Muhenstrotta, który chce podobno godność tę zło- 
Żyć, a tem samom siedziba Izby lekarskiej miałaby 
być przeniesioną z Opawy do Cieszyna. Gdyby dr 
Hinterstoisser więcej dbał o powagę stanu lekar- 
skiego, a mniej zajmował się skupywaniem śmier- 
dzących jaj i podbarzaniem uliczników niemieckich 
do bombardowania niemi Polaków, nie byłby g 
sptkał taki despekt. Może ten tusz zimny na roz 
gorączkowane głowy szowinistów niemieckich, przy- 
czyni się do poskromienia ich wybryków“. 


Ze świata. 


Z Warszawy. (Zuiesienie stanowiska generał- 


gubernatora wojennego. — Rewizya w magistra- 
cie. — Ustąpienie dyrektora Filharmonii Rajchma- 
na. — Repressye językowe. — Wyrok w sprawie 


anarchistów-komupistów.) > 

—  Generał-gubernator : Skałłon skasował stano- 
wisko wojennego generał-gubernatora gubernii War: 
szawskiej. 

— Z rozporządzenia generał-gnbernatora przy- 
był do magistratu urzędnik do szczególnych poru 
czeń Günter, celem przeprowadzenia rewizyi ksiąg 
i rachunków, oraz sprawdzenia, o ile słaszne są 
zarzuty co do osławionej sprawy nabycia lasku 
młocińskiego itp. przeprowadzonych przez magistrat 
tranzakcyj. ` 

Rewizya wywołała wšród personalu magistra- 
ckiego formalny popłoch. P. Günter przesłuchał sze- 
reg urzędników magistratu, dotykając głównie szezc- 
gółowo sprawy lasku młocińskiego. Prezydent mia: 
sta, p. Litwiński, z powodu choroby, przy rewizyi 
i przesiuchauiu urzędników obecnym nie był. 

Rewizya potrwa zapewne czas dłuższy. Jest ona 
następstwem podniesionej przez warszawską i pe- 
tersburską prasę kampanii przeciw gospodarce dzi- 
siejszego prezydenta miasta p. Litwińskiego, 

— Dyrektor zarządzający Filharmonią, p. Alc- 
ksander Rajchman, zniechęcony kampanią pewnej 
części prasy przeciw sobie, zrezygnował z tego sta- 
nowiska. Rada zarządzającą przyjęła rezygnacyę 
p. Rajchmana i tymczasewe kierownictwo Filkar- 
monii powierzyła pp. Wiktorowi Reszkemu i Kazi- 
mierzowi Leśkiewiczowi. - 

-- Bardzo charakterystyczne rozporządzenie wy- 
dał naczelnik powiata w KGędzinie w sprawie na- 
pisów polskich na szkołach. Powołując się na roz 
porządzenie wyższej władzy administracyjnej naka- 
zał, aby w ciągu 7 dni zamiast istniejących zna- 
ków z napisami rosyjsko-polskiemi, wywiesiły znaki 
z napisami wyłącznie rosyjskiemi. Rozporządzenie 
to odnosi się nawet do 7-klasowej szkoły kandlo: 
we 


— 


Oto jest drobny przyczynek do odpowiedzi rządu 
rosyjskiego na ugodowe zapewnienia pp. Bobrbhi- 
skich, Milukowów i Siachowiczów! 

Świat słowiański, garnący się pod opiekuńcze 
skrzydła Rosyi, niech się dowie, jak rząd opiekuń- 
czy traktuje u siebie Polaków i jak szanuje ich 
prawa językewe: 

-— W sobotę w nocy, po trzydniowych rozpra- 
wach, zapadł wyrok w sprawie 24 osób, oskarżo- 
nych o należenie do „Federacyi grup anarchistów, 
komunistów Królestwa Polskiego i Litwy". Augu- 
sta Waterloosa skazano na 15 lat robót ciężkich; 
Jana Miakotę, Rafała Barańczuka i Ryfkę Jaro- 
szewską na 10 lat; Hersza Turke na 8 lat, Kol- 
mana Ostrowskiego, Abrahama Frepkla i Ejkę Bru- 
cha — na 6 lat; Jeremiasza Rabinowieza, Berja- 
mina Boksenbojma, Dawida Wajtmana, Chiła Kra- 
marza, Lejbę Wajnera, Mordkę Borkowskiego, Mord- 
kę Monchajda Lejbę Cukierblata, Szlamę Miełnika, 
Zysię Kotowicza, Rojzę Holemanównę i Bajlę Po- 
lak — na 4 lata robór ciężkich. 

Choroba Deotymy. Z Warszawy donoszą, że w 
zdrowiu Deotymy (Jadwigi Łuszczewskiej) za- 
szło znów poważne pogorszenie. Poetka już od pe: 
wnego czasu cierpi na upadek sił fizycznych w spo- 
sób zatrważający. 

Wydalenie zagranicznych robetników polskich. 
Według „Magdeburger Ztę* dyrekcya kepalni wę 
gli brunatnych rewiru Vólpke w powiecie Neuhal 
desleben otrzymała od władzy nakaz, żeby wyda 
liła wszystkich polskich robotników zagranicznych. 

Nabytki komisyi kołonizacyjnej. Dzienniki po- 
znańskie donoszą: W ostatnim czasie nabyła komi* 
sya w powiecie obornickim dwie posiadłości w Tłu" 
kawach, razem obszaru 680 morgów. Przed trzema 
laty wykupiła komisya w tej samej gminie 800 
morgów, na których osiedlono w tym czasie 13 ko- 
lonistów. Tem samem posiada komisya kolonizae! ;na 
w powiecie obornickim obecnie 46.900 morgów, tj, 
16:2 procent całego obszaru w odnośnym powiecie. 
Kompleks ten, z wyjątkiem 6.000 morgów, zosta! 
już rozparcelowany pomiędzy 600 rodzin, czyli 400C 
osób. . , 

Dżuma w Tryeście. Jak już doniosły depesze, 
w Tryeście wydarzyły się dnia 18 b. m. dwa wy- 
padki dżumy na okręcie „Arcyksiążę Franciszek 
Ferdynand“. Okręt ten dnia 21 sierpnia b. r. przy 
był do Tryestu z Bombaju, dnia 12 września od- 
jechał do Rjeki, z której wrócił do Tryestu 17 
b. m. , - 

Na drugi dzień zachorował na tym okręcie, 
wśród podejrzanych objawów, sternik Sponza, któ: 
ry w Indyach w ostatnich czasach nie był i od czte- 
rech miesięcy mieszkał w Rovigno, gdzie przed 
kilkunastu dniami wsiadł na okręt „Arcyksiążę 
Franciszek Ferdynand“. Kapitan zawiadomił natych: 
miast po przybyciu do porta władze sanitarne c 
tym podejrzanym wypadku. Wysłany lekarz, zba- 
dawszy chorego, skonsitatował, że zachodzi ta wy- 
padek dżumy. Chorego majtka odesłano natychmiast 
do szpitala chorób zakaźnych i izolowano go, a 
załogę okrętu poddano szczegółowemu badaniu le- 
karzy. Cały okręt wydesinfekcyonowano. Załogę, mi- 
mo, że nie znaleziono wśród niej więcej wypadków 
dżumy, pozostawiono nadal pod obserwacyą lekarzy, 

Po południu tego samego dnia chory majtek a- 
marł w szpitalu, a wieczorem zachorował wśród 
tych samych objawów na pokładzie „Arcyksięcia 
Franciszka Ferdynanda“ palacz Lewich, którego o 
destano zaraz do szpitala. Stan jego nie jest groź- 
ny i lekarze mają nadzieją utrzymania go przy 2y- 
ciu, Przeprowadzona tymczasem obdukcya zwłok 
zmarłego Sponzy wykazała, że umarł on rzeczywi: 
ście na dłżumę, 

Odesłano więc zaraz okręt wraz z załogę, zło- 
żoną z 69 ludzi i sternikiem. który okręt do por- 
tu wprowadził, do lazaretu w San Bartolomeo. Fi- 
zykat miejski na wiadomość o wynikn obdukcyi 
zwłok Sponzy. przedsięwziął odpowiednie zarządze: 
nia. Kazana przedstawić dokładny spis wszystkich 
towarów, wyładowanych z owego okrętu w Trye: 
ście. Część owych towarów znaleziono jeszcze wW 
Tryeście — wysłane zaś towary polecono w dro- 
dze zatrzymać i poddać je desinfekcyi. 


MASŁO KUCHENNE i DESEROWE co dziennie świeże poka TUYQJCTĘCE OLSZOWSKI 


handel towarów kolonialnvch delikatesów 


1 win, 


pod firmą 


w Krakowie, Mały Rynek, róg ul. Szpitalne.j 
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Zbadano również wszystkich zvbotuików, którzy 
zajęci byli na okręcie w czasie jego reparacyi. — 
Wszystkim marynarzom, należącym do załogi „Arcey 
księcia Franciszka Ferdynanda“ wstrzyknięto se 
rum przeciw dżnmie. 7 

Wobec tych zarządzci, wykonanych natychmiast, 
można się spodziewać, że dżnma ograniczy się do 
tych dwóch wypadków. 

Oba wypadki, jakie się wydarzyły na tym okrę- 
cie, nałeżą, jak się zdaje, do owych sporadycznych 
zasłabnięć, jakie trafiają się w każdym porcie. 
Tak zmarły Sponza, jaz i palacz, którego stan w 
niedzielę wieczorem nieco się poprawił, od kilku 
lat nie byli w żadnej miejscowości nawiedzonej 
epidemią dżnmy. Na pokładzie „Arcyksięcia* znaj- 
dowali się on dopiero od kilkunastu dni, a zara- 
żeni zostali prawdopodoznie przez znajdujące się 
na okręcie vzore szczury. Zarażenie mogło nastą- 
pić albo bezpośrednio wskutek ukąszenia ich przez 
szcznry, albo pośrednio przez pchły, które zarazę 
ze szczurów przeniosły na owych majtków, co jest 
tem łatwiejszem, że majtkowie chodzą na okrcecie 
zwykle bez obuwia. 7 |] Ezi 

Śmierć pod lawiną. Z Insbruku donoszą. dzie- 
sięcioro dzieci, które onegdaj urządziły wycieczkę 
na tzw. Joch-Alpe, zostały zasypanych lawinę i zgi- 
nęły w śniegu. 

Strajk na kolei oryentalnej na linii Wiedeń- 
Belgrad-Sofia- Filopopol-Konstantynopoł, trwa w dal- 
szym ciągu. Pociągi kursujące na tej linii docho- 
dzą tylko do granicy cureckiej, do miejscowości 
Zanamne. Począwsz, od tej miejscowości aż do 
Konstantynopola, ruch na tej łinii jest zupełnie 
przerwany i skierował się na drugą linię oryen- 
talną. Z Wiednia przez Ickany-Bukareszt do Kon- 
stanzy nad morzem Czarnem, skąd dalszą drogę 
do Konstantynopola odbywa się okrętem. Pociągi 
ekspresowe kursują po tej linii dwa razy w tygo- 
dniu, Czas i koszta podróży „przez Konstanzę są 
prawie te same co przez Adryanopol. Różnicę sta- 
nowi tylko to, Że jadąc na Adryanopol unika się 
niepożądanych przykrości burzliwego morza Czar- 
nego. 

Strajk na kolei oryentalnej wytworzył dość po- 
ważną sytuacyę, interesa bowiem europejskie pono- 
szą przez to znaczne szkody. Przyczyną strajku 
jest to, że przyznane w ostatnim czasie służbie i 
urzędnikom tej kolei dodatki, wydały się intereso- 
wanym za małe. Postawili oni pewne warunki, 
z których dyrekcya kilka przyjęła, a resztę, jako 
niemożliwe do przyjęcia, odrzuciła. W następstwie 
Czego większa część urzędników i służby na tej 
lini! rozpoczęła strajk, 

Strajk ten ma wydatną pomoc materyalną z za- 
granicy. Bez tej pomocy strajk ten długo trwaćby 
nie mógł i z chwilą, gdy strajkujący zostaną pozo- 
stawieni tylko samym sobie, będą zmuszeni powró- 
cić do pracy. 

Bójka żandarmów z cyganami. Z Edenburga 
donoszą, że w pobliżu lasu Dombawarskiego banda 
cyganów napadła na patroli żandarmów. Powstała 
bójka, w której zginęło trzech cyganów i jedna 
cyganka, a wielu cyganów odniosło rany od strza- 
łów karabinowych. 

Małżeństwo ks. Abbruzzów, Jak donoszą z Rzy- 
mu, królowa matka ciągłe jeszcze opiera się mał- 
żeństwn ks. Abbrnzzów z Amerykanką p. Elkins. 
Twierdzi ona, że nie chce, aby ks. Abbrazów był 
uważany w Ameryce, jako łowca posagowy i dla- 
tego na to małżeństwo nie zezwoli. 

"Kongres gimnastyczny w Watykanie. W dniach 
od 23 do 28 bm. odbędzie się w Watykanie pierw- 
szy międzynarodowy kongres gimnastyków. Uczestni- 
ków kongresu obliczają na 2500; największą z nich 
liczbę dostarczą Włochy, dalej Belgia, Irlandya 
i Francya. Kraje słowiańskie i niemieckie w kon- 
gresie tym udziału nie wezmą, również i angielscy 
katolicy nsunęli się. Nagrodą zwycięzców w zapa- 
sach będą wieńce wawrzynowe i dębuwe, złote i sre- 
brne medale i ofiarowany przez papieża kosztowny 
puhar. Papież będzie się przyglądał zapasom z oso- 
bnej trybuny. Jest on wielkim miłośnikiem sportu 
i dlatego, aby okazać swoje sympatye dla sportu, 
zezwolił, aby kongres odbył się w obrębie Wa- 
tykanu. 

Telefony w Konstantynopolu. Pisma tureckie 
donoszą: Rząd turecki postanowił obecnie udzielić 
pozwolenia na zakładanie w mieście telefonów i wy- 
słał w tym celu specyalnych urzędników do Buda- 
ia i Wiednia, dla poczynienia dotyczących stn- 
pów. 


Repertoar Teatru miejskiego w Krakowie: 

We wtorek: „Obiudnicy”, 

We środe: „Tamten“. 

We czwartek: Obłudnicy*, 

W piątek: „20 dni kozy*. 

W sobote: „3 >< 43 = 5“, satyra w 4 aktach Gustawa 
Wiada. ` 

W niedzielę: „2 x 2=5'. 

W poniedziałek: „Rewizor z Petersburga”. 

Z kalendarza. We wtorek 22-go września: Tomasza 
z Will, b. w. i Maurycego; we środę 28 września: Lina 
p. m. i Tekli p. m.; we czwartek 24 września: N, P M, 
Wykupu i Gerarda b. m. 

Wschód słońca 22 września o godz, 5 m. 29, zachód o 
g.5 m 37; długość dnia 12 godzin min. 8. 

Z krakowskiego obeerwatoryum, Dnia 20 września ter- 
mometr doszedi oå 6:0 do 10'4 C.; barometr po południu 
zaczą] opadać. 

Dnia 21 września o 


pi 7 rano stan barometra 7519 
mm., termometru 8'0 C.; 


wiatr wschodni. 


B. Gabryelska, Krzysztofory, 
Kraków. Wynajmuje i sprzedaje pierw- 
szorzędnych fabryk fortepiany, pianina, harmo- 
nie i pianole za gotówkę lub na spłaty nawet 


dwudziestomiesięczne, Instrumenty używane od 
cen najniższych. 


| 
Kronika lwowska. 


Lwów, 21 września. 


Wieczór poselski. Namiestnik rozesłał posłom 
sejmowym zaproszenie na wieczór w pałacu uamie- 
stnikowskim na środę 23 b. m. © godzinie 9 wie- 
czór. 

Kobiety a rozszerzenie praw wyborczych. Na 
ręce posła dra Adama złożono petycyę, podpisaną 
przez prezydya polskich stowarzyszeń kobiecych 
i bardzo wiele kobiet Polek z całego kraju, W pe- 
tycyi, zredagowanej w poważnym tonie, domagają 
się kobiety rozszerzenia praw wyborczych, któreby im 
umożliwiły szerszą pracę dla dobra społeczeństwa 
i narodu. 

Z uniwersytetu Iwowskiego. Wpisy na zimo- 
we półrocze na wszechnicy lwowskiej rozpoczynają 
się, jak corocznie, 23 bm. i trwać będą do 8 paź- 
dziernika. Po za tym terminem w czasie vd 9 do 
15 wpisywać się będzie można za pozwoleniem dzie- 
kanatu, a od 16 października do 1 grudnia za ze- 
zwoleniem senatn akademickiego, Wykłady rozpeczną 
się w drugiej połowie października, « 

Z teatru lwowskiego. Sezon teatralny u nas 
w całej pełni Z dziedziny dramato i komedyi 


mielismy już: niegrany przodtew we Lwowie dra- 
mat Juliusza Słowackiego p. t. „Złota czaszka“, 
który Kraków już dawno na scenie oglądał. Byłem 
na tej sztuce w teatrze krakowskim i przyznać 
muszę, że porównanie z przedstawieniem u nas wy- 
chodzi na korzyść sceny krakowskiej. Rolę tytuło- 
wą odtworzył p. Chmieliński, Żywy obraz końcowy 
różnił się od tego, jaki wprowadził p. Solski. Nie 
zgliszcza, lecz domek strażnika ukazuje się z poza 
zasłony, a do drzwi tego domku puka widmo. 

Wznowiona komedya W. Sarłou „Nerwowi* nie 
miała sukcesu i prawdopodobnie usunięta będzie 
z repertoaru. Natomiast dyrekcya daje kilka przed- 
stawień „Samsona“ Bernstejna, pomimo, że najno- 
wszą ta sztuka nie dorównywa trzem poprzednim 
tego autora („Bakarat*, „W szponach* „Złodziej“ 
i t. p). W utworze tym wystąpiły pierwszorzędne 
siły naszego dramatu, między któremi sukces od- 
nieśli pp.: Trapszo,  Żełazowski, Antoniewski i po 
części Wostrowski. Podobał się również nowozaan- 
gożowany p. Brzozowski. p i 

Były to tylko trzy probki sezonowe i w rezul- 
tacie wszystkie wykonano z wielką sumiennością. 
Jak wiadomo p. Heller pozyskał współpracownictwo 
p. Pad. Pawlikowskiego. Na razie publiczność, in- 
teresująca się dramatem, jest bardzo ciekawa, jak 
wyjdą zapowiedziane dzieła Słowackiego. P. Meller 
bowiem stara się usilnie o fundusze na sprowadze- 
nie zwłok wieszcza do kraju i dlatego zapowiedział 
cały cykl dzieł Słowackiego. 

Z oper mieliśmy „Cyganeryę*, „Aidę* i „Hal. 
kọ“. Atrakcyę stanowią występy pp.: Koroiewicz 
Waydowej, Heleny Oleskiejj Bohuss Hellerowej, 
Tad. Łowczyńskiego, Czesł. Muszyńskiego, i Stan. 
'Tarnawskiego. Przedstawienia operowe odbywają 
się przy zupełnie wysprzedanej widowni, 

' Repertoar teatru lwowskiego, 

We wtorek: „Bal maskowy”, 

We środę; „Samson“, 

We czwartek: „Tosca“. : 

W piątek: „Samson“. 

W sobotę psładniu: „Świętoszek"; wieczór: „Aida”, 

W niedzielę po południu: „Mąż z grzeczności”; wic- 
czór: „Cyganerya*. 


2 Sejmu krajowego. 
(Telegramy „N. Reformy“ z 21 września. 
Nowe cenirum w Sejmie. 


Lwow. Od kilku dni pojawiły się na tablicy 


ogłoszeń Sejmowych, ogłoszenia o posiedzeniach 


klubu noszącego nazwę centrum. Na razie nie 


wiadomo było czy to jest stare centrum, czy też 


jakieś nowopowstałe. 


Sprawa ta dziś się wyjaśniła, Jestto nowe 
centrum w skład którego wchodzą: Kozło- 
wski jako prezes, Jul. Brunicki, W. Czartory- 
ski, Marszałkowicz, Sobolewski i Wrześniowski. 

Ks. Pastor wraz z posłem Szwedem zaprote- 
stowali przeciw utworzeniu tego klubu, twier- 
dząc, że oni tworzą właściwe centrum. Nie mo- 
gą oni jednak utworzyć odrębnego klubn, gdyż 
jest ich tylko dwóch. Noszą się więc obaj z za- 
miarem przystąpienia do klubu ludowców. Szwed 
będzie przyjęty, przeciwko zaś ks. Pastorowi 
powstała wśród ludowców opozycya, bo wstą- 
pienie ks. Pastora do tego klubu pociągnęłoby 
za sobą pewne konsenkwencye w polityce par- 
lamentarnej ludowców, gdyż razem z ks. Pasto- 


rem musiałoby wstąpić do klubu ludowców kil- 


kn księży z centrum ludowego. 


Z komisył budżetowej. 


Lwów. Dziś odbyło się tn nieoficyalne posie- 
dzenie komisyi budżetowej. Omawiano rozdział 


referatów. Ponieważ większość komisyi tworzą 


demokraci. więc zażądali, by generalny spra- 
wozdawca wyszedł z ich łona i zaproponowali 
na to stanowisko dra Bea. Gdy jednak kon- 
serwatyści sprzeciwili się tej pro- 
pozycyi, sprawa ta jak i rozdział referatów 
nastąpi definitywnie na następnem posiedzeniu 


komisyi. i 


Oielki pożar w Paryżu. 


(Telegramy „N. Reformy“ z 21 września.) 


Paryż. Skutkiem eksplozyi, wywołanej praw- 
dopodobnie wyładowaniem się automatycznem 
elektryczności, powstał w centrali teletonicznej, 
przy ulicy Rue de Louvre, pożar, który je- 
szcze trwa. Komunikacya telefoniczna prze- 
rwana. 

Paryż. Pożar w iwzędzie telefonicznym wybuchł 
wczoraj o godz. 73/, wieczorem w suterynach 
budynku. Budynek ten ma około 50 metrów 
szerokości i 150 długości i jest czteropiątrowym. 
Gutaperka i parafina, którą obleczone są druty, 
dostarczyły materyału dla ognia, który bardzo 
szybko się rozszerzył i ogarnął cały budynek. 
Musiano zarządzić natychmiast opróżnienie ca- 
łego budynku. Gesty dym otaczał cały gmach. 
Teletonistki pouciekały, niektóre z nich jeszcze 
z słuchawkami w ręce. 


O godzinie 10-tej wieczorem ogień nie stracił 


jeszcze nic ze swej intensywności. Budynek 
cały można uważać za zupełnie stracony. Poli- 
cya zapewnia, że dotychczas strat w ludziach 
niema. Usiłowania straży pożarnej skierowane 
są ku temu, aby uchronić główny wząd poczto- 
wy, który oddzielony jest od urzędu telefonicz- 


nego tylko wązkim dziedzińcem. | 
Dalsze doniesienia o pożarze opiewają jak 


następuje: Pożar w urzędzie centrali telefonicz- 
nej przybiera rzeczywiście charakter katastrofy. 
almo natychmiastowego przybycia straży po- 
arne) Ogień _ubjął pierwsze, drugie i trzecie 
Wystrzelają w górę słupami 
Prefekt policyi i komendant 
miejscu katastrofy. 
, urządzenie, ale także 
i cały bndynek „padł ofiarą płomieni. Personal 
męski, który miał o godzinie 9-tej wieczorem 
objąć służbę odesłano do domu. Wszystkie po- 
łączenia z prowincją 1 zagranicą są przerwane. 


Mimo 


piętru. Płomienie 
10. metrowymi. 
straży pożarnej zjawili się na 
Nie tylko wewnętrzne 


Paryż. (Niedziela, godz. 10 wieczorem. Pożar 


z niezmniejszoną siłą trwa dalej. Lewe skrzy. 
dło budynku, położone przy ulicy Jean Jaques 


Rousseau. stoi jeszcze ciągle w płomieniach. 


Przez dach wydobywają się płomienie. Straż 
pożarna zalewa budynek olbrzymią ilością wo- 
dy. Ruch w obrębia 300 metrów zupełnie 


przerwany. 


Straż pożarna wdarła 
się do suteren, ale z powodu gęstego dymu 
trudno jej było wykryć ognisko pożaru. Równo- 
cześnie wybuchły płomienie i w wyższych pią- 
trach budynku. Dotychczas jak się zdaje wszel- 
kie usiłowania straży pożarnej były bezskuteczne. 


NOWA REFORMA. 


cznikowi Mayerowi z 27 pułku piechoty, który 
polecił siedmiu żołnierzom, aby z płacu Marya- 
ekiego usunęli tłumy ludności, której było kil- 
ka tysięcy. Gdy demonstranci na wezwanie 
z placu się nie usunęli, porucznik Mayer kazał 
przypuścić atak na bagnety. Mimo to tłum u- 
stąpić nię chciał i — jak twierdzi porucznik 
Mayer — zaczęto z pośród tłumu rzucać ka- 
mieniami na żołnierzy. j 

Wtedy porucznik kazał strzelać. Dano jednę 
salwę. Dziesięć osób zostało ranio- 
nych, z tych dwie natychmiast umarło. 
Świadkowie naoczni zapewniają, że nie było 
powodu do użycia broni i że żołnierze 
dali salwę, zanim porucznik wydał odnośną 
komendę. Wojsko ścigało demenstrantów. 

W ulicy św. Piotra również przyszło do 
starcia między ludnością a woj: 
skiem. Porucznik dragonów Morawetz ka- 
zał dać salwę, ale na szczęście nikt nie został 
raniony. -> ~ 


Eontrdemonsiracye. 


Marburg. Wszechniemcy tutejsi na wiadomość 
o demonstracyach w Lublanie urządziłi wielką 
demonstracyę przeciw Słowiefńicom i ze- 
brawszy się w kilkaset ludzi, powybijali 
szyby w „Narcdnim Domu“ słowieńskim, 
w mieszkaniach wybitniejszych Słowieńców, w 
w słowieńskiej Kasie Zaliczkowej i t. p. Także 
przed pałacem arcybiskupa urządzono hałaśliwą 
demonstracyę. Policya zachowywała się przewa: 
żmie obojętnie, w kiiku tylko wypadkach „na 
kłaniając* łagodnie demonstrantów do zaniecha- 
nia awantur. O godz. 11 wieczorem zapanował 
w mieście spokój; nie aresztowano nikogo. 


Tóioitze i bierze 
wittłomości „Nowej Reformy" 


z dnia 21 września. 


Minister robót publicznych Bartou Zjawil 
się o godzinie 10!/, wieczorem na miejscu i ka- 
zał prefektowi policyi złożyć sobie sprawozda- 
nie. Komendant policyi i generalny sekretarz 
prefektury obecni są przy pożarze. Na prawem 
skrzydle jest ogień prawie zupełnie ugaszony. 
Cały materyał centrali został zniszczony, jednak- 
że ważniejsze dokumenta zdołano przenieść w bez- 
pieczne miejsce. Wojsko wyruszyło i utrzymaje 
porządek. i 

Paryż. Zarząd poczt ogłasza, że prowizory- 
czny ruch telefoniczny z głównemi miastami, 
a szczególnie z Londynem, podczas godzin 
giełdowych będzie utrzymany. 1 

Szkody. 

Paryż. , Tylko akumulatory zdołano 
uratować. Minister Bartou sądzi, że połą- 
czenie telefoniczne z prowincyą i zagranicą 
nie da się prędko przywrócić. Sądzą, 
że ogień podłożony został zbrodniczą 
ręką. Minister Bartou zaprzecza jednak temu. 
Ogień spowodowało krótkie spięcie. 


Ugaszenie pożaru. 

Paryż O północy udało się ugasić 
główne ognisko pożaru. Szkody są zna- 
czne. O godzinie 1 ogień zupełnie uga- 
szono. Straż i wojsko wróciły do koszar. 
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Sil na kolejach turecki, 


(Telegramy „N. Reformy" z 21 września.) 


Strajk trwa dalej. 


Konstantynopol. Strajknjący funkcyonaryusze 
kolei oryentalnej odrzucili propo- 
zycyę sędziego polubownego i obsta- 
ją przy swych żądaniach. Końca strajkn 
na razie przewidzieć nie można, — 
Minister policyi pośredniczy imieniem rządu. 


„Ostre środki. 


Konstantynopol. Strajk służby kolejowej ko- 
lei oryentalnej staje się krytycznym. Strajku- 
jący nie chcieli wczoraj * wysłać delegatów „do 
dyrekcyi, celem omówienia sytuacyi i nie chcieli 
przyjąć ostatnich propozycyi dyrekcyj, oŚwiad- 
czając, że wszelkie dalsze rokowania są bez- 
celowe, gdyż domagają się oni przyjęcia 
wszystkich swoich żądań. Z tego powodu mini- 
strowie spraw wewnętrznych, budowli publicz- 
nych i policyi, chwycili się energicznych 
zarządzeń. Dworzec tutejszy i wszystkie 
stacye obsadzone są wojskiem. ~“ 

Wczoraj odszedł pociąg z zastępcami mini- 
sterstw i wyższymi urzędnikami kolejowymi. 
którzy wyjechali, aby skłonić personal na li- 
niach do powrotu do pracy i opróżnienia sta- 
cyi. Ministerstwo policyi kazało rozlepić plaka- 
ty z zawiadomieniem, że kto bezzwłocznie nie 
wróci do pracy, będzie wydaionym i nie 
będzie mógł być przyjętym do służby na ża- 
dnej kolci tureckiej. Dzień dzisiejszy będzie 
w każdym razie burzliwym i nie są wyklu- 
czone starcia. 


Obawa strajku telegrafistów. 


Konstantynopol. Rozeszła się tu pogłoska, że 
wśród urzędników telegraficznych pa- 
nuje niezadowolenie z powodu złych płac. 
W urzędzie telegraficznym zapewniają, że nic 
o tem nie wiadomo, że jednak bądź co bądź 
ewentnalny strajk nie naruszyłby służby 
międzynarodowej. 


Wysyłki z Austryl. 

Wiedeń. Ministerstwo handlu ogłasza, ze z po- 
wodu wstrzymania ruchu na kolei oryentalnej, 
pakiety pocztowe do tureckich urzędów poczto- 
wych aż do dalszego zarządzenia będą kierowa- 


ne drogą na Orsowę i Rumunię. 


Dezoryanizacya. 


Konstantynopol. Z Azyi Mmniejszej nadcho- 
dzą niepomyślne wieści. Cała maszyna 
państwowa stanęła. W niektórych miejscowo- 
ściach ludność nie chce przyjąć także 
nowych urzędników. k 


Krwawe stania w Lublanie, 


(Telegramy „N. Reformy“. z dnia 21 września.) 


Lublana. Dnia 19 b. m. spokoju nie zakłóco- 
no. W nocy z 19 na 20 b. m. przyszło w mie- 
ście do ponownych demonstracyj, któ- 
re jednak rychło stłumiono. > : 

Tłum demonstrantów, który poruszał się w kie- 
runku gmachu pocztowego, rozprószyła ka- 
walerya. Na kawaleryę rzucano kamieniami, 
jednak nikogo nie zraniono. — Odparci demon- 
stranci rozbili kamieniami na ulicy Wie- 
deńskiej kilka szyldów i kilka szyb w 
oknach w hotelu „Bayerischer Hof“. 
Także w restauracyi na dworcu kolei południo- 
wej wybili kilka szyb. Nikt przy tem nie 
został zraniony, tylko przy wystąpieniu kawale- 
ryi jeden z jeźdźców spadł z konia i skaleczył 
się w nogę. O godzinie 12 w nocy spokój był 
już przywrócony. 

Niedziela minęła spokojnie. — Wieczorem 
ponowiły się demonstracye, przyczem 
oddział wojska, ustawiony na placu Maryackim, 
obrzucony przez demonstrantów ka- 
mieniami, użył broni. Skutkiem salwy, jaką 
dano do tlumu, dwóch ludzi padło trupem, cz te- 
rech zostało zranionych. — Nadto dwie 
osoby zraniono szablami. 

Lublana. Demonstracye anti-niemieckie pono- 
wiły się opegdajszego wieczora, Tłum demon- 
strantów powybijał znowu szyby w kilku skle- 
pach niemieckich, zdemolował restanra- 
cyę na dworcu kolei Południoweji 
usiłował wedrzeć się do gmachu „Schulvereinu*. 
Interweniowała kawalerya, która dała kilka 
szarż. Aresztowano dziesięć osób. 


Salwy do tłuntu. 


Lublana. W mieście panuje dziś wprawdzie 
pozorny spokój, ale ludność wzburzona okała 
ratusz, omawiając wczorajsze wypadki. Bur- 
mistrz Hribar telegrafował dziś do prezy- 
denta ministrów, protestując przeciw zachowa- 
niu Się wojska i żądając usunięcia patroli, któ- 
re dziś jeszcze przebiegają przez ulice i niepo- 
trzebnie drażnią ludność. 

Wczorajsze krwawe epizody przypisują poru- 


Jubileusz Czerniowiec. 


Czerniowce. Onegdaj i wczoraj obchodzono 
tu pięćsetlecie miasta Czerniowiec w obecności 
licznych zamiejscowych delegatów. — Przybyli: 
wiceburmistrz Nenmayer z Wiednia, prezydent 
Cinehciński ze Lwowa i wiceprezydent miasta 
Krakowa Sare w towarzystwie kilku radców, 
dalej burmistrz Kołomyi Trachtenberg i zastęp- 
cy wszystkich znaczniejszych gmin bukowińskich. 
Całe miasto było ozdobione chorągwiami. W so- 
botę wieczorem ratusz był iluminowany. — We 
wszystkich świątyniach odprawiono uroczyste 
nabożeństwa, W obecności prezydenta kraju, du- 
chowieństwa wszystkich obrządków, naczelników 
władz cywilnych i wojskowych i delegatów za- 
miejscowych oraz radnych miejskich i innej pu- 
bliczności, odbyła się w rezydencyi arcybiskupa 
oficyalna uroczystość. : 

Mowę jubileuszową wygłosił radny Kaindl, 
potem przemówił przewodniczący komitetu oby- 
watelskiego, Weiser, i wręczył burmistrzowi 
nową chorągiew miasta i dyplom, dotyczący 
łańcucha burmistrzowskiego, ofiarowanego przez 
obywatelstwo. Po odczytaniu dyplomu odbyło 
się uroczyste wbicie gwoździ w chorągiew. — 
Pierwszy gwóźdź wbił prezydent kraja w imie- 
niu cesarza, następnie przytwierdzono dary, 0- 
fiarowane przez matki chrzestne, Gabryelą Bley- 
leben, Elize baronową Wassiłko i Elwirę baro- 
nową Fürth w imieniu zamieszkujących miasto 
narodowości. 

Burmistrz Fiirth wyglosił mowę, którą za- 
kończył okrzykiem na cześć cesarza. Muzyka 
zagrała hymn austryacki i rozległo się 21 wy- 
strzałów moździerzowych. Na mowę burmistrza 
odpowiedział prezydent kraju Bley leben, po- 
tem reprezentanci miasta Wiednia, Lwowa i Kra- 
kowa złożyli miastu Czerniowcom życzenia. 

Wczoraj, w niedzielę, odbyło sią w teatrze 
nroczyste przedstawienie, zakończone obrazem 
alegorycznym, tudzież uroczystem przyjęciem w 
teatrze. 


s 


Sprawa hr. Kwiieckiej, 


Poznań. Pierwszy senat cywilny tutejszego 
wyższego sądu krajowego rozpatrywał onegdaj 
skargę żony drożnika kolejowego na Śląsku au- 
stryackim Cecylii Meyerowej przeciw hra- 
bstwu Kwileckim z Wróblewa o wydanie 
synka, rzekomo hrabinie Kwileckiej podsunię- 
tego. Wszyscy przesłuchani na rozprawie świad- 
kowie zeznali korzystnie dla Meyero- 
wej, przyznając że dziecko było istot- 
nie podrzucone. Sąd odroczył ogłoszenie 
wyroku do późniejszego terminu. 


Zjazd rzemieślników. 


Grac. I zjazd rzemieślników z całego 
państwa wczoraj przed południem tn otwar- 
to. W uroczystem zebraniu wzięło udział prze- 
szło 2000 delegatów. Wśród gości honorowych 
byli ministrowie Derschatta, Marchet, Gesmann 
i Prade. Minister handlu Fiedler, który mu- 
siał w sobotę odjechać do Wiednia, przysłał 
swego zastępcę. Nadto przybyli naczelnicy władz 
i liczni posłowie do parlamentu i na Sejm. 


Oryanizacya Niemców. 


Grac. Z okazyi zjazdu rzemieślników zwołał 
poseł Sylwester polityczną konterencyę po- 
słów stronnictw niemieckich. Przybyli na nią 
ministrowie Derschatta, Marchet i Pra- 
de oraz 34 posłów niemieckich wolnomyślnych. 
Omawiano kwestyę ścisłego złączenia związku 
niemieckiego ludowego, niemieckiej partyi po- 
stępowej i zjednoczenia niemiecko-radykalnego. 
Mowcy wszystkich stronnictw przemawiali za 
jednolitą organizacyą. Na wniosek pos. 
Wolfa wybrano komitet organizacyjny, złożo- 
ny z pos. Lechera, Sylwestra i Wolia. O wy- 
padkach w Bergreichenstein, także Schittelho- 
ñe i w Lublanie, zebrani wyrazili swoje głębo- 
kie oburzenie. ': 


Osiek. (Węg. Biuro koresp.). Onegdaj wieczo- 
rem przybyli tu goście sokoli w liczbie o- 
koło 300. Na dworen nastąpiło uroczyste przy- 
jęcie, przyczem poseł Pintorovic miał prze- 
mowę powitalną. Publiczność w liczbie tysiąca 
głów odprowadziła Sokołów do miasta, w któ- 
rem powiewają świąteczne flagi i żywy ruch 
panuje. W hotelu *Royal* odbył się potem wie- 
czór powitalny, w którym uczestniczyło kilka- 
set osób. Koła oficyalne trzymają się zdala od 
tej uroczystości sokolej. 


' Cholera w Rosył:. 
Petersburg. (Pet. Ag. tel.) W ubiegłym ty- 


Nr 433. 


godnu w Petersburgu i przedmieściach zdarzy `“ 
ło się 1456 zasłabnięć na cholerę a 439 
wypadków śmierci (wobec 197 zasłabnięć 
i 53 wypadków śmierci w tygodniu poprzed- 
nim). Od początku epidemii (6 września) 
zachorowało 1653 osób, zmarło 492. W ine 
nych okręgach, nawiedzonyck* choierą, było w 
zeszłym tygodniu 3392 wypadków zasłabnięć 
o 1377 wypadków śmierci (2465 zasłabnięć 
a 1120 wypadków śmierci w tygodniu poprze- 
dnim).. W całej Rosyi od początku epidemii 
zachorowało 10.359 osób, a zmarło 4633 
osób. p 
Petersburg. Wczoraj wydarzyło się 398 mo 

wych zasłabnięć na cholerę. Umarło 141. Licz- 
ba dotychczasowych chorych wynosi 1427. 


Petersburg. Śmiertelność z powodu cholery 


była wczoraj największą od dnia 
wybuchu (141). Z wielu miast donoszą o Toz- 
ruchach ludności z powodu zarządzeń an- 


ý m 


tichoierycznych. 


Cholera na jachcie carskim 

Magdeburg. „Magdeburger Ztg.* donosi z Pe- 
tersburga, że na jachcie, którym para car- 
ska podróżuje obecnie powodach fiń- 
skich, zachorowało wielu ludzi z załogi na 
cholerę. Zarządzono najdalej idące środki 
ostrożności celem zabezpieczenia zdrowia rodziny 
carskiej. : 


Katastrola podczas walki byków. 


Paryż. Dzienniki donoszą z Lizbony: W miej- 
scowości Noita podczas walki byków nieznani 
sprawcy otworzyli bramę stajni byków; 22 by- 
ków rzuciło się na publiczność; 7 osób zabi- 
tych. 40 rannych. 


Prognoza dla Galicyi zachodniej. (Teiet. infor- 
macya centr. Biura meteor. w Wiedniu): 

Przeważnie pogodnie, miejscami wgła nad zivs 
mią, mierne wiatry, cbłodno, równomiernie się n- 
trzymująca niepiekna pogoda - 


Odpowiedzialny redaktor i wydawca: - 
Michał Konopiński, 


-4 


NADESŁANE. 
(Artykuły w tym dziale nie pochodza od 
redakcyi). a 


Instytut Muzyczny 
Gołębia 14, narożnik Wiśinej 
od dnia 28 sierpnia 1908 roku przyjmuje wpisy 
uczniów między godz. 12—1 w peł, i 4—6 po 
południu. 4326 12 


" Dr Józef Liebeskiad © 


powrócił, 
nl. Dietla 79, tel. 403. 


Dr Ferdynand Eichhorn 


ul. Starowiślna, 6, powróci, 
5106 2 3 


Dentysta dr J, Syrop: 


'wrócił I ordynułje lak dawniej] 


Kraków, plac WW. Swietych nr 10. 
I p, naprzeciw magistratu. 


4988 4 6 


Powagi lekarskie uznają jednogłośnie 


\CTOFORM 


*_ 


4979 4 5 


płynny we flaszkach, siadły w słoikach, za najle: 
: pszy i najtańszy 
środek przeciwgnilny i odwaniający, 
nie trujący. Miła woń. Jedyny środek zapobiegaw- 
czy przeciw epidemicznym chorobom. 
W razie płonicy (szkarłatyny) cholery i wszei- 
kich zakaźnych chorób powinienby się bae. 
ktoform znajdować do antyseptycznego czysącze» 
nia na każdej umywalni; wystarczy dodanie kilkg 
kropeł do wody. 5124 4 1 
Można dostać w aptekach I drogueryach. 
Orzeczenie. Wielmożny Panie! Zawiadamiaą 
Że ze środka „Bactoform* jestem bardzo zadowor 
lony, szczególnie umieszczenie go w tubkach je 
dia nas iekarzy wyborne, Środka Bactołorną 
próbowałem z najlepszym skutkiem przeciw szkar« 
latynie, inflaensie i przeciw teraz tak częstym 
chorobom zakaźnym, które wywołują gronkowice. 
Z wysokim szacunkiem lekarz mieg. Dr Józed 
Pórner, em. asystent c. k, szpitala im. Eizbiety 
w Wiedniu. * 


Niebezpieczeństw sztucznego żywienia 
niemowląt unikają te dzieci najniezawodniej. 
które ótrzymują mączkę „Knufeke* jako poży» 
wienie. Niema lepszej ochrony przed tak zatrwa- 
żającą biegunką, nieżytem jelit itd. nad mączkę 
„Kufeke*, którą pierwsze powagi lekarskie po- 
lecają jako bardzo wyborną. „Der Säugling“ (Nie- 
mowię), pouczająca broszurka, za darmo w han- 
dlach tę mączkę sprzedających, lub u firmy R, 
Kuieke, Wiedeń, III 


ZKOŁA 
ZTUK PIĘKNYCH 
DLA KOBIET 
MARYI NIEDZIELSKIEJ 


KRAKÓW = UL. KOLEJOWA L. 3. 
Początek nauki dnia 1-go października, 
Profesorowie: 

„Feliks Jasieński — St. Kamocki — Jac 
Malczewski — Wiłodzineierz Tetmajer, — 
Wojciech Weiss — Leon Wyczółkowski 


Szczegółowy program na żądanie. 
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NOWA RE 


FORMA. 


Poniedziałek 21 Września 1908. 


Powróciwszy z zagranicy: Paryża, Londynu, zwiedziwszy wystawę w Londynie, zakupiłem towary najmodniejsze na sezon jesienny i zimowy, w wielkim 
wyborze, w wykwintnym, dystyngowanym guście; polecam Szanownej Publiczności jako specyalność.- 
Kapelusze damskie, modele oryginalne, Sportowe angielskie, Voale gazowe, długie, Wstążki, Pióra, Kwiaty, Voalki chautilly, Koronki, Hafty szwajcarskie, 


Aksamity, Axsamitki, Gorssty P. D., Boa strusie marabous, Ryszki, Kołnierzyki, Krawaty, Szale lyońskie, jedwabne, angieiskie, Paski złot 


e, skórzane, gu- 


mowe, Torebki skórzane, Ridikulle indyjskie, Kolie jetowe, Bransoletki, Kulczyki, Broszki jetowe i fantazyjno, Klamry do pasków,, Egrety, Diademy do fryzur, 
Grzebienio, Grzebyczki ozdobna. Guziki modne, Szpilki do kapeluszy, Perełki na nitki, Wachlarze koronkowe, gazowe, z piór strusich, szyldkretawe, z kości 
sioniowej i fantazyjne, Rękawiczki dlugie glacce, duńskie antiloppowe, Saki angielskie, Piaidy himalaja En-tu-cas, Parasole, Peleryny, Płaszcze gumowe, 
Pończechy, Pantofle. — Specyalny skład z renomowanych fabryk perfumeryi, mydeł. Cremy, Pudry, Kosmetyki, Proszki i woda do ust. Sachety francuskie, 


angie'skie, krajowe. Woda Kolońska, angielska i francuska. 


Przybory toaletowe, Lustra, Szczotki, Gąbki, oraz wszeikie przybory do szycia i haftu. 


Magazyn Kag. SmMidonmİcza, Kraków, Linia A -E3. 


Zamówienia uskutecznia odwrotnie, przyjmuje zamówienia kotylionowe. 


potrzebny lokal 
na wykłady wieczorne od 1 paździer- 
nika dwa duże widne pokoje, jeden 

mały i przedpokój na parterze. 
Zgłoszenia pisemne: Drukarnia An- 


czyca, Zwierzyniecka 2.- 5157 1 5 
Guwernantka 


1zrael., saminarz,, bez muzyki, przygotowujaca 
do szkoł wydz., szuka zaraz posady, Zgłoszenia 
pod „Guwernantkać poste rest. Kraków. 
5160 1 3 


-Prawnik 


z 2-gim egz. poszukujo zajęcia u 
adwokata lub iniem biurze. Zgło- 
szenia pod „M. F.* poste restante 
Krarów. 5150 13 


z dniom 20 wrzesnia przenosi się na ulicę 
Krupniczą 9. Pokojo wygodnie urządzone 
na czas krótszy i dłuższy, łazienka. Obiady 
å kołacre w doma i na miasto. 5148 1 6 


Przygotowuję 


da cgzamina wydziałowego [Grupa D. kwali- 
fikacyjnego, matury seminaryainej, wstępnego 
eszaminu do wyższego gimnazyam, do nauczy: 
cielskiego seminurynm, do szkół średnich, do 
złożenia egzaminu ze szkół wydziałowych mę- 
skich i żeńskich i z V klasy wydziułowej, 
` (iezę osobno języka niemieckiego, francuskiego, 
cuskiego. literatury polskiej, niemieckiej i ru- 
skiej. Mogę urządzić lekeye zbiorowe i we wie- 
czornej porze. Ceny przystępne. Nauka grun- 
towna. Rezultaty powne, Zgłoszenia: „Nauka 
i Praca 125** peste rest. Kraków. 5140 1 10 


METODA AERLITZA 


udzielają lekcyi osobnych i zbiorowych: 


Fr AICUZ z 1,90 sz, Mk 
Angik z wyższ. wykształ. 
Niemiec z wyższ. wykształce 
Włoch z wyższem wykształc. 


Kraków, Fieryańska 25, I p. 
780 14 19 


SDosodNOŚĆ 


£ powodu taniego i znacznego zakupna 
ziarna Kakaowego 


Ceny cukrów zniżone. 


tfa kgr. Czekoludek i pomadek w kar- 
tonie kor, 220. 

ti; kgr. Czekoladek i pomadek w ozdo- 
bnym kartonie kor. 2'40. 

1, kgr. Czekoladek samych doborowych 
kor. 3— 

1, kgr. Czekoladowyeh pralinek samych 
kor. 260. 6154 1 50 


Jan Michalik 


Fabryka Czekolady 


Magazyn koniokcyi i nowości damskich 
Wacław. Młedecki 


Kraków, Rynek gł. I. 4. 


poszukuje zaraz starszego zdolnego po- 
mocnika, dekoratora fachowego w tym 
dziale. 5153 1 3 


Rutyncwany 


kandydat notaryalny 


poszukuje posady. 
Zgłoszenia: „Kandydat“ Lauvelarya 
Prochaski, Rzeszów. 5163 1 3 


| 
Ludzie inteligentni | uai 
otrzymać mogą zastępstwo towarzystwa 
o celach ściśle humanitarnych, jako 
rentowne zajecie uboczne, bez ryzyka 
i z ewent. dyskrecją. 
Zgłoszenia pod: „Samopomoc“ poste 
restante Krakow. 5158 13 : 


Panienki 


ze szkół średaich i wyższych znajdą stancyę, 

zapewniającą troskliwą rodzinną opickę, oraz 
najlepsze zdrowotne warunki. 

Wiadomość: Z. Dutkiewicz. Kraków, ulica 


Sziak L 27, I p. 5159 13 

ta Z powodu wyjazdu 
DO sprzedania za granicę meble, 
pianino nowe, porcelana francuska, włó- 
sienne materace mało używane i książki 
francuskie treści naukowej. Zgłaszać 
się można od 11 przed południem każ- 
dego dnia przy ul. Kolejowej l. 12 w 
oficynie ra prawo, I piętro. 516Ł 1 2 


Sprzedam 


suczkę w 5 polu rasy niemieckiej, czekola- 
dową, lub zamienię na psa innej rasy, ewent. 
dopłacę. Zgłoszenia przyjmuje Leśnictwo, Stry- 

szów, Kalw. Zobrz. 5162 12 


Drugie piętro 


nadające się dla pp. lekarzy, adwoka- 

tów i t. d. świeżo odnowione, jest za- 

raz do wynajęcia w Rynku gł. 1. 43 
(linia A-B). 5147 1 2 


poszukuje fabryka wyrobów masarskich 
Józefa Bialika Kraków, Ilo- 
ryahska 51. 5152 1 © 


Wprawna 
stenografistka 


biegle pisząca na maszynie Remington, 

władająca doskonale jezykiem niemie- 

ckim, potrzebna do binra pierwszorzę- 
dnego 


Towarzystwa Elektrycznego. 


Pierwszeństwo dla obeznanych z dzia- 
łem elektrycznym. | 

Zgłoszenia listowne wraz z odpisami 
świadectw przyjmnje Administracya „N. 
Reformy" pod A. U. 5138. 5138 1 3 


Zawiadamiam P. 1. Publiczność, że 


Floryańska 1. 45. Telefon Nr 466. swa artystyczną 


WIKTOR BARABAS 


skład tortemaadw, pianin 1 harmonium, 


poleca 4691 45 0 


najiepsze instrumenta 
firm krajowych. 


Wyłączne zastępstwo fabryk Bö- 
senduricra, Ehrbara, Wirtha, Ko- 
tykiewicza. Zarazem najpraktycz- 
niejsze krzesła do  fortepianow. 


Kawalerski poKój con, nmeviowa. 


ny, zaraz do wynajęcia. Bosacka l. 11 
II piętro. 5151 1 2 


BECZKI 


z wina, nowe, jakoteż używane 
kupuję w każdej iłości od 25 do 
800 litrowych. 


Zgłoszenia: Ralmokl & Co, Bu- 
dapest, Stcinbruch. 5023 2 3 


3 


Pracownię 
ubiorów meskich 


| przy ul, Szewsłiej 23, I p., 

| podnióstem i wykonuję wszelkie zamó- 
i wienia tak z własnego jak i z dostar- 
czonego mi materyału podług żurnali 
|augielskich po cenacli nader umiarko- 
| wanych. — Równocześnie mogę się po- 
|szczycić prowizorem, który bywał w 
| pierwszędnych firmach za granicą, jako- 
|też i w Galicyi i mam nadzieję, że P. T. 
(Publiczność z wykonania zamówień w 
| mej pracowni w znpełności zadowoloną 
| bedzie. Polecając się łaskawym wzglę- 
dom P. T. Publiczności, pozostaje z po- 
ważanien firma 1145 


P. Przybyś 
Kraków, ul. Szewska 23, I p. 


L. 1655. 


Ogloszenie 


Podaje się do wiadomości, że w ma- 
jątku gminy Ciężkowice (powiat Gry- 
bów) znajduje się teren jakoteż mate- 
rya do wyrobu cegły i dachówki. — 
Chcący się temi wyrobami trndnić, mo- 
że się zgłosić w tutejszym Urzędzie 
miejskim celem zadzierżawienia tego 
terenu. 


5137 


18 
a 


Burmitrz: 
Kapałka. 
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4903 5 5 


prywatnem Prot. Stan. Jaworskiegu 


Rynek 17, nauka rozpoczęta. 


Przy istniejącem ośmioklasowem gimnazym klasycznem 
H. Strażyńskiej w Krakowie (Uranciszkańska 1) otwiera się 


kurs przygotowawczy 


dia kandydatek gimnazynm realnego z łacina (bez jęz. greckiego) 


i z jęz. nowożytuemi. 


t 5108 2 4 


Matura tegoż gimnazyum będzie dawala prawo wstępu 


w charakterze zwyczajnej słuchaczki na wszystkie wydziały | 
uniwersytetu. Zgłaszać się można po informacye i do wpisu 
w godzinach popołudniowych 


pr 


P 


22 września - 
29 września 

3 października 
15 października 


Dalmacya 
Włochy 


POBRÓŻE 


Biszpania 
4 października 7 listopada 


5 grudnia 


szewc 
przeniósł swoją pracownię i skład obu- 
wia męskiego z Rynku L 7, 
ma ulicę Długą 1. il 
i wykonuje według francuskich modeli 
po cenach zniżonych 
SPECYALNY SKŁAD KALOSZY. 


z dra Richarda 3 | 
Farba do włosów 


do farbowania wiosów głowy i brody 
nieszkodliwa I natychmiast działająca 


na 
ans 


POUR LES CHEVEUJA GLA CAACE 
Fa Sans Digrałssać avan l'Appicaton 
Ni Taches sur la Peau 
A.SEGUIN 
106103 Kua Crou de SeQuty 
BORDEAUX 


Ostrzega się przed naśladownictwami. 


Dostać można w handlach tego rodzaju. 


Aparat fotograficzny 


z dwoma Soczewkami, 13><18, statywowy. wraz 
z możliwymi przyborami jakoto: 7 ram do ko- 
piowania, maszyny do połysku, lustro do retu- 
szowania wraz z kasetką farb, zatrzask mo- 
mentalny. latarnia, waga do chemikalii, aparat 
do magnezżyowego oświctienia i inno przybory 
wartości 850 koron są do pozbycia za 300 K. 
Bliższej wiadomości udziela Janina Czano- 
rowska, Czarny Dunajec. 5127 2 5 


Ramienicu Il-piętrowii 


solidnie budowana. w najzdrowszej, wyżej po- 
łożonej części miasta, przy stacyi tramwayu, 
z dużym podworcem i budynkiem na skład lub 
stajnię — z długiem — pod korzystnemi wa- 
runkami do sprzedania. Do kupna potrzeba 
14.000 koron. — Zgłoszenia pod A. T. S. (7. 
poste restanto Kraków, za okazaniem kwilu 
iaseratowego. 4841 3 8 


rzybory do szycia i haftu, 


"STEFAN PORĘBSKI 


KRAKÓW, OBECNIE RYNEK 32 LINIA C-D. 


Riviera, jeziora Połnocn. Włoch 
Wenecya 4 jezioro Garda 


ZBIOROWE 
Światowego biura podróży THOS. COGQK. et SON, WIEDEŃ, Steiansplatz 2. 


Programy za darmo opłaceno. 


Koria, Grecya i t.d 


do kofica września, 


à . 


I 


perfumerye, 


zabawki, oraz przybory : toaletowe : 


poloca 4604 2 4 


17 dui 
12 dni 
10 dni 
21 dni 


'4971 2 5 


ZE ET PROET PE) 


Riviera i jeziora 
Półn. Włoch 


17 dni 


15 dni 


15 dni 29 wrześ. 


Td; 
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Mo Pelek? 


pudru tiustego Mimoza 


wyrabianego przy pomocy robotnic pol- 
skich we fabryce chemiczno - kosmety- 
cznej Mimoza w Podgórzu. 
Pudeiko pudru białego, kremowego lub 
różowego, pięknie perfumowanego ko- 
sztuje wszędzie 75 hał. 
57, od czystego zysku przeznacza się na cele 
Związka polskich Niewiast w Krakuwie. 
4188 19 59 


Pracownia sukien męskich 
1 pod firmą ) 
Piotr Galek 
Kraków, ui, Ambr. Grabowskiego 10. 
Przyjmuje wszelkie zamówienia w zaktes kra- 
wiectwa wchodzące i wykonuje podług naj- 


nowszych Żurnali z materyałów angielskich 
1 krajowych. Obok założony 


Picrwszy Krakowski Zakład 


chemicznego czyszczeniu, prasowania i przera- 
biania wszelkiej garderoby męskiej po cenach 
nader niskich. 1811 5 10 


Jarosławskie 
znakomite rydze kiszone, wyrobu T. 
Wojciechowskiego 6 Eg 3 K 
32 hal. 169 52 0 


Konkurs. 


Magistrat król. górniczego miasta Bo- 
chni rozpisuje niniejszem konknrs na 
posadę urzędnika rachunkowego 
w biurze wodociągowem. 

Wymagane: 

1) Nie przekroczony wiek 35 Jat; 
2) Znajomość bnchalteryj handlowej i 

przemysłowej I 
3) Swiadectaw Z dotychczasowej pra- 

ktyki. n 

Do posady tej przywiązaną jest pła- 
ca roczna 2000 koron. 

Posada nadaną zostanie na jeden rok 
prowizorycznie, a po roku zadowalnia- 
jącej służby może nastąpić stabilizacya. 

Podania wnosić należy na rece Ma- 
gistratu do dnia 15 października 
1905 r. przy dołączeniu odpisu z do- 
tychczasowego zajęcia. 

Burmistrz 
Ww z Dr Michnik, 


5078 1 3 


Z Drukarni Literackiej w Krakowie, ul, Jagiellońska 10. 


Owe do maszyn rohiczych 


a ministracyi „N. 


j| Kraków, za okaz. kwita inser. 


mineralną, krajową. kaukazką i amery- 
kańską. 

Oliwę lecershą, Oliwę rzepakową. 
Smarowidio do wozów krajowe i beb 
gijskie. 4642 4 6 
Smarowidło i lakiery do uprzęży. 

Wiaderka do gaszenia ognia, 


LATARKI 


stajenne w Bajwię: 
kszym 

i ręcz 

"e wyborze 

polecają najtaniej 


— Reim i Spólka, Kraków. 


_ Nauczycielka 


z maturą seminaryalmą i liceainą, z jẹ- 
zykiem franc. przygotowuje samodzielnie 


H do egzaminów. przyjmie też lekeye w 


Krakowie ewentualnie w zamian za u- 
trzymanie Zgłoszenia listowne do Ad- 
teiormy* dla R. B. 
"461808 garris 7 


Mieszkania 
z3i4 pokoi z komfortem urządzone, 
są do wynajęcia od października w do- 


e mu narożnym „Szarotka“ przy ul. Smo- 


leńsk 26, oraz w sasiednim domu „Oset“ 


p Ea ul. Swoboda. Tamże pokój z przed- 


gj | sklepowe na biwa iub cele przemy- 


Roaj|ździernika. Blizko szkół średn. handl. 
‘iili Uniwersytetu. Kapucyńska 3, parter 


pokojem na IIl piętrze, oraz 2 lokale 


słowe. 5055 5 5 
frontowe, umebiowane, do 
wynajęcia zaraz lub od 1 pa- 


4870 4 4 


Akademażix 


rutynowany i sumienny guwerner, z kil- 


na lewo. 


2:3: kuletnią praktyką „poszukuje posady. 
sa] | Wymagania skromne. Chętuie wyjedzie 


zagranicę. Zgłoszenia R. M. post. rest. 
4888 6 6 


Turuz do wynajęcia 


pokój frontowy. 'Tumże obiady tanie i dobre. 
Krupnicza 16, li p. Wiadomość tylko na II p. 
49506 5 5 


' - e. 
Fortepian 
krótki w dobrym stanie, do sprzedania. 
60. 


Ulica 
św. Jana l. 14, I p., na lewo. 35 6 


Kucharz 


z dobremi świadectwami szuka posady. 
Zgłoszenia: ul. Kopernika l. 8. 606533 


Dyplom donorowy na Wystawie w Krakowie w r. 1901. 


W. iznajdrowicz, raków 


Rynek A-B, I. 45, I p. (nad apieką pod „Białym 
Orłem“). Filia w Krynicy pod Zamkiem |. 234, 
poleca Szanownej P. T. Publiczności 


[olor (akOpańSKiE 


| (okł 
/. po zir. 6:50 


oraz wielki wybór 
-Serdaków 

1 wszelkich stroi Zakopańskichi 
Zamówienia i reperacye uskutecznia w jak naj 
krótszym czasie : 1996 25 0 


WYSTRZEGAC SIĘ 
Główny skład w Diogueryi J. Hanaka, Mag. 


Farm, Kraków, Szowska 6. 4621 4 10 


3 pokoje 
wysokie, suche, widne oraz kuchnia, na wyso- 
kim parterze, za przystępną cenę do wynajęcia. 
Nowa Wieś, Willa 1. 83, 5 minut za Parkiem 
Krak. Wiadomość: Jan Nagel, Kraków, Szeze- 
pańska, sklep. 


ja w Średuim wieku, potrzobna do ugoto- 

(sala wania i wydanta obiadu, po poładniu 
do nadzoru w skłepie. Zgłoszenia W. 30. poste 
restante Kraków. 5009 7 10 


Mirogrond kuracyjne 


wielkie, słodkie, najszlachetniejszy gatunek đe- 


serowy, co dzień świeżo rwane, 6 kg. K 246. 
L. Altneu, Versecz 8, Poł. Węgry. 4932 6 10 


Z BS M E ë E EEEE -— IE 


| Czekolnda królewska 


CUKIERNIA 2391530 
ADAMA PIASECKIEGO 


Długa 10, Floryańska 2, Kraków. 


| 
Miedzynarodowy Instytut - Tłomaczeń 


; Stanisława Goldmana 
„kraków, Floryańska 25, I. piętro. 


Przyjmuje tłomaczenia treści handlowej, lite- 
rackiej i technicznej z języków: angielskiego, 
irancusk., niemieck., polsk., rosyjsk., włoskiego 
it. d., oraz załatwia wszelką korespondencję 
handlową we wszystkich obcych językach. — 
Warunki bardzo przystępne. — Tamże lekcyo 
obcych języków. 4820 5 5 


Adwokat Dr Orliński 


w Radomyślu Wielkim, 
poszukuje Kkoncypienta z dniem I-go 
i przedsiębiorczy młodzie- 


listopada b. r. 506956 
Enei niec, ukończony 6 klasista 
gimn, poszukuje lekeyi lub jakiegokot- 
wick zajęcia biurowego. Zgłoszenia pod 
„G. B. 8“ poste rest. Kraków. 505044 


9+99999999999999979 


Sktan fortepianów I pienia 


Zygmunta RANY 


Kraków, ul. św. Jana l. i3, 


sprzedaja instrumonta za gotówką i na 
spłaty, oraz wypożycza nowe pianina naj- 
taniej, Wyłączne zastępstwo fabryk: Stin- 
gla, Neuburpera, Bremitra i innych. == 
Fortepiany Busendorfera używane tanio 
do sprzedania i inno przegrane, bardzo 
4524 11 0 


dobre, zawsze na składzie. 


|= 


Inteligentna fl'emka 


lat 47, mówiąca także po posku. z dobremi 
świadectwami i poleceniami, która dotąd gaj- 
mowała się tylko dziećmi, z dommowam gospo- 
darstwem i szyciem obeznana, poszukuje umie- 
szczenia do wyręczeńia pani, do zarządu lab 
opieki nad (ELANA Podgórze, Podskale 10. 


2 


przy ruchliwej 

ulicę do sprze- 

Wiadomość: 
5073 3 3 


Poszukuje Się 


od 1 października do dwóch paniunck Nnau- 
czycielki z językiem francuskim, niemie- 
ckim i fortepianem, — Zgłoszenia z podaniem 
świadectw i warunków należy nadsyłać pod 
M. Q. poste rest Zakopane. 5093 6 12 


Kupię 
kllkaset morgów uieużytzów młodogo lub wyrą- 
hancgo lasu. Bliźszych wiadomości proszę u- 
dzielić pod N. K. poste restante Jarosław. 
5118 2 3 


od 100 do 500 litrów poszukuje mle- 


czarnia Stan Sobkiewicza i Sp. w Kra- 
kowie, ul. Długa l.*19. 5095 2 


Dłaszenie licytacji. 


Gmina miasta Krakowa rozpisuje ni- 
niejszem publiczną licytacyę na oddanie 
w przedsiębiorstwo robót: 

a) żelazno-betonowych, 

b) ciesielskich, 

c) drzewno-cemońtowych, 

d) blacharskich, 
przy budowie chłodni w rzeźni miej- 
skiej (t. jj w realności l. k. 494 Dz. 
VIII w Krakowie). 


Plany i warunki budo wy przeglądać, 
oraz formularze oferto we i wyjaśnienia 
otrzymać można w Biurze technieznem 
dla budowy rzeźni (ul. Kopernika 1, 
I piętro) w godzinach między 11-tą a 
l-szą w południe. 

Oferty zaopatrzone marką stemplową 
na 1 koronę, oraz kwitem depozytowym 
poświadczającym, iż tytułem wadyum 
złożono w kasie miejskiej najmniej 5*/, 
ceny oierowanej, składać można na ręce 
naczelnika Administracyi akcyzy (ul 
Kopernika 1, parter). 

"Ostatui termin do składania ofert 
upływa w piątek dnia 25 września b. r. 
o godzinie 12-tej w południe, o której 
to godzinie nastąpi komisyonalne otwar 
cie tychże. 5123 2 3 


Administracya akcyzy miejskiej. 
Kraków, dnia 16 września 1908. 
Rzadca drukarni I+ K. Górski, 


Sklepik korzenny 


dania. . Cena przystępna. 
Krowoderska 128. 


q 
o 


